
S k a n d a l  p o l i t y c z n y  w S e j m i e
U p la ta  p u M iv » a  mszczona ryczał tem .

om o sc i
I P r t n a i n l t  a i a o w a u

z i .
9 •dkUrra w adaialiitraafl

Rok VI.

KRAKOWSKIE l O  E
Kraków, c z w a rte k  6 lu te g o  1936 Nr. 37

Fala strajkowa ogarnia świat
W Londynie strajkuje 10.000 robotników m-esnyrii —

W Chile stanęły koleje, w Havrze warsztaty okrętowe
LONDYN (PAT) -  Wczo­

ra j wieczorem na Sm iih Field 
M urket odbyi się wielki wiec

Crzy udziale k ilku  tysięcy ro- 
otników, którzy uchwalili jcd 

Domyślnie dalsze prowadzenie 
stra jku . Pracodaw cy — jak  o- 
świadczono w zw iązku robot­
ników transportow ych — me 
chcą rozpoczynać żadnych per- 
tra k ta c s j w spraw ie piać, do- 
poki robotnicy nie pow rócą do 
pracy.

N astrój w śród s tr a jk u ją ­
cych robotników  przem ysłu 
m ięsnego jest bardzo gwałtów 
«y. Robotnicy obstaw ili całe 
Sm ith Field M arket i p a tro lu ­
j ą  w szystkie w ejścia do I-.nl, 
nie dopuszczając do żadnych 
tran zak cy j mięsem. S tra jk  o- 
b e jm u je  ogółem do 10 ty się ­
cy ludzi.

S tra jk u ją c y  czynią staran ia  
o wciągnięcie także robotn i­
ków transportow ych w do- 
kaclu  k tó rzy  w y ładow ują mię 
so m rożone, Smith Field M ar­
ket sp rzeda je  bowiem p rze­
ważnie mięso m rożone, konsu 
n o w a lie  przez przeszło 80 pro 
cent m ieszkańców w ielkiego
L ondynu.

S tra jk  zapow iada się w każ 
dym  razie na parę dni i od 
dziś począwszy, 5.000 sklepów 
m ięsnych, zaopatru jących  lud 
nośe Londynu, nie będzie po­
siadało mięsa na sprzedaż. Ho 
w uież w ielkie res tau rac je  od­
czu ją  b rak  mięsa.

STRAJK KOLEJARZY 
W CHILE 

SA NTIAG O DE CHILE. — 
(PAT) — W czoraj w ybuchł w 
C hile częściowy' s tra jk  koleją 
tzy . Pik. Campos, k tó ry  objął

Z ł. 3  0  0
za odnalezienie i oddanie 
w alizki bronzow ej z lite ra ­
mi J. 1. M. z cala zaw arto ­
ścią, zab rane j w sobotę, 1 
lu tego o 10 runo z wagonu 
na D w orcu G łów nym . W ia­
domość tel. 676-94, godz.

11 -  13.

władzę nad w szystkiem i kole 
jam i, w ydał zarządzenia. *v ce 
lu zapobieżenia aktom  sabota- 
żowym, mimo to zam achow ­
com udało się w k ilku  m ie j­
scach rozkręcić szyny, w sku­
tek czego w ykoleiły  się trzy 
pociągi, nie pociągając za so­
bą na szczęście żadnych ofiur. 
Liczą się z m ożliwością w ybu 
chu powszechnego s tra jk u  ko­
lejowego. W całym  k ra ju  pa­
n u je  spokój.

HAVRE (PAT) 500 robot­
ników w arsztatów  okrętowych 
z Saint Nazaire, pracujących 
w- Havre, uchwaliło s tra jk , kló 
ry ma rozpocząć się w dniu dzi 
sii jszym .

G RÓ ŹB1 S1RAIKT 
W NOWYM JORKU 

NOWY JORK (PAT) — 
Dzięki wysiłkom burm istrza 
Nowego jo rk u  La G uardia,

stra jk  urzędników  i w indzia­
rzy, który sparaliżow ałby ży­
cie 1200 wielkich gmachów, 
m. in. słynnego drapacza 
chm ur „Em pire S tate Buil- 
ding”, liczącego 102 piętra, zo­
stał odroczony. Toczą się obec­
nie rokowania pomiędzy przed 
stawicielam i syndykatu  a p ra ­
codawcami. Dzielnice w k tó ­
rych znajdu ją  się wielkie m a­
gazyny mody, strzeżone są pil 
nie przez oddziały policji.

PŁYNĄ OKRĘTY Z ŻOł NIERZAMI 
DO AFRYKI

Parowiec „Losandra", mający oa 
pokładzie materja! wojenny i 2.200 
żołnierzy włoskich, oraz parowiec 
„Italia" z 3 tys. żołnierzy przepłynął 
wczoraj przez port Sąiu, udając się 
do Massaua.

NOWY JORK W OKOWACH 
LODOWYCH

Port nowojorski zablokowany jciił 
lodami, co utrudnia okręt >m wej­
ście do doków. Kapitan jednego' z  
okrętów oświadczył, iż uidział ol­
brzymi blok lodu długości 24 km. na 
rzece Hudson, która zamarznięta 
jest od ujścia aż do mostu waszyng 
tońskiego.
TRAGICZNY POŻAR W MOSKWIg

W gm achu  izby hand low ej  ZSRR. 
w Moskwie w ybuchł pożar. Podczaa 
akc j i  ra tu n k o w e j  porażony został 
p rą d em  e lek t ry czn y m  i zginął n a  
m iejscu  jed a n  s trażak , trzech  innych  
odniosło poparzenia .

Konfederacja państw naddunajskich
ja k o  gw arancja niepodległości A u s trji

PARYŻ fPAT) — N aw iązu­
jąc  do obecnych rozmów d y ­
plom atycznych w Paryżu, „l.n 
V id  o k a"  w ystępu je  z sensa­
cyjnym  pro jek tem  utw orze 
nia konfederacji państw  nad- 
dunajsk ich , gdyż żndue z tych 
państw  nie jes t w stanie saino 
staw ić czoła Niemcom i zapew 
nić niepodległości A ustrji. W 
tych w aru n k a ih  iedyuym  spo 
sobem przeszkodzenia inge­
rencji Rzeszy w spraw y au- 
s trjack ie  byłoby, zdaniem  pis 
ma, natychm iastow e u tw orze­
nie konfederacji ausirjacko- 
w ęgiersko - czechosłow ackiej. 
Z realizow anie tego p ro jek tu  
w ym agałoby jednak  drobnej 
rek ly f.kac ji granic, a m iano­
wicie oddauia przez Czecho­
słow ację Węgrom pew nej nie 
w ielkiej części te ry to rju m , 
przyznanego je j  trak ta tem  w 
f  rianon.

D rugim  środkiem  p rew e n ­
cy jnym  byłoby utw orzenie 
konfederacji naddunajsk iej w 
sk ład  k tó re j w chodziłyby o- 
prócz w ym ienionych ju ż  3-ch 
państw , także Jugoslaw ja i Ru 
m unja. W tym  w ypadku dwa 
ostatnie państw a m usiałyby 
jednak  rów nież zgodzić się na 
pew ną drobną rek ty fik ac ję

Naprężone sLosunki sowletko-japońsKie
lO K lO  (PAT) — Przedsta- 
iciele M inisterstw  Spraw  Za 

granicznych, W ojn i M arynar 
ki odbyli w czoraj konferen­
cję, na k tó re j om aw iana była 
S p rę ż o n a  sy tuac ja  tia wsebo 
dniej g ran icy , pom iędzy So­
wietami i M andżuko. Poza 

na konferencji tej zasta-

naw iono się nad u regulow a­
niem stosunków  sowiecko - ja  
pońskich.

W kolach, zbliżonych do Mi 
n isterstw a Spraw  Zagranicz­
nych, cpodziew ają  się. że rząd 
japoński w ystąpi z protestem  
do rządu sowieckiego z pow o­
du zajść granicznych.

40 milionów masek gazowych
p r z y g o t o w u j e  r z ą d  a n g ie ls k i d  a lu d n o ści

LONDYN (PAT) -  .D aily 
Herald*" donosi, iż rząd b ry ty j 
5ki czyni p rz \g o io w am a do 
Szerokiej fabrykac ji masek ga 
2owych, k tórvch liczba ma wy 
a osić od 30 do 40 m ilionów .

Każde m iasto i każda wieś bę 
dą m usiały  posiadać m agazy­
ny z m askam i. I ab ry k aefa  ma 
sek gazow ych będzie p row a­
dzona w przyśpieszonem  tem ­
pie i m a być ukuńczona przed 
upływem roku bieżącego.

granic, na korzyść W ęgier.
Ten drugi p ro jek t m ógłby 

jednak natrafić  na trudności, 
cirów no ze strony  Bukaresz- 
r u . j i k  i Jińdogrodu, o iaz  w 
Rzymie, gdzie mogliby uw a­
żać to za odbudow ę dawnego 
państw a austi ja rk o  - w ęgier­
skiego.

DONIOSŁE NARADY
PARYŻ (PA L) —Dzień wczo 

rajszy stal rów nież pod zna

m atycznych, k tó re  m in isterIg iem , z królem  bu łgarsk im  Bo 
F landin  prow adzi! z przedsta rysem , regentem  jugosłow :ań  
wicieiami różnych pańslw . slcim ks. Pawiem , a z począt- 

h z Królem rii-!k iem  przyszłego tygodnia  takt o rozmowno 
m uńskim  Karolem, inin. l i t u 
lesc u i kom. Litw inowem , któ 
re w ypełn iły  ostatnie dwa dni, 
M andiu odbył w czoraj konfe­
rencje z r«sreckim m inistrem  
spraw  zagranicznych, Ruszdi 
Arasem  i litew fkim  min. Lozo 
rajtisem .

Przew idyw ane są rów nież
kiein ważnych rozmów dyplo- rozm owy z ks. S tarhem ber-

że z p rem jerem  czechosłowae 
kim Hodżą.

N arazie b rak  bliższych wifl. 
doiności na tem at dotychczas 
odbytych rozmów. Można led 
nak przypuszczać, iż pozosta­
ją  one w zw iązku przedew szy 
slkiem  z o rgan izacją  bezp:e- 
czeństw a w Ei ropie c en tra l­
nej.

Deszcze nie wstrzymają wojny w Afryce
Sensacyjny w y w ia d  z  Mussolinim

PARYŻ (PAT) -  Znani p i­
sarze, bracia Hieronim  i Jan 
i ha raud  zatrzym ali się, po­
w racając  z A bisynji, w Rzy­
mie, gdzie uzyskali w yw iad z 
Mussoliniiii.

W czorajszy „Paris Soir“ za 
mieszczą ten w yw iad, z uw a­
gą braci T haraud , że Mussoli- 
Lii w czasie udzielania w yw ia­
du byf pogrążony w swych 
m yślach i raczej usposobiony 
do słuchania, n ie cło m ów ie­
nia.

Z tego, co Mussolim ośw iad

czył, w ynika, że posiada on za 
m iar prow adzenia nadal kam- 
pan ji ab isyńsk iej, naprzekór 
sankcjom  i warąinkom atm o­
sferycznym . W łochy posiada­
ją  — pow iedział M ussolini — 
100.000 żołnierzy, k tó rzy  prze

byli porę  deszczową ju ż  w  ze­
szłym  roku. Nie czu ją  się 
przez to w cale g erze j, a w ięc 
i ani znis są porę deszczową 
rów nie dobrze. O grom ne są, 
oczywiście, trudności te ren o ­
we, niem niej jed n a k  Włochy, 
będą nadal prow adzić w o jn ę

Cofnęli sie w poczuciu słabości
l o  m ó w ią  o  s w y m  o d w ra c ie  A b is y ftc z y c y ?

ADDIS ABEBA, (PAT). O- 
głoszuno tu  urzędow e w yjaś-

Nosowe aresztowania na Węgrzech
C e n tra la  w y w r o t o w c ó w  g o śc iła  w  s a n a to rju m

BUDAPESZT (PAT) -  Po- 
1 cja polityczna w y k ry ła  ośro 
dek. propagandy  kom unistycz 
ne j Aresztow ano 15 osób, po­
m iędzy m nem i Zygm unta Kis­
sa, k tó ry  za czasów Beli 
Kuhna odgryw ał na W ęgrzech 
większą rolę, jak o  k ierow nik  
propagandy  kom unistycznej.

G łów ne kierow nictw o ośrod 
ka kom unistycznego zna jdo ­
wało się podobno u naczelne­
go lekarz jednego  z sanator- 
jów , dr. Emila W eila. W m ie­
szkaniu WeHa ood podłogą 
w ykry to  jak o b y  skład d ru ­
ków Kom unistycznych, fałszy 
wych paszportów  i t. p.

Wywrócono kilkanaście straganów
P.A.T. donosi: W d n !u 3 b. 

■n. w m iejscowości P rzy sta jń  
pow irtu  częstochow skiego na 
targu  w yw rócono kilkanaście 
s.ruganów  żydow skich, przy- 
czern g a r  u kupców  żydów  po ­

turbow ano.
P rzyby ła  po lic ja  szybko 

przyw róciła  spokój i porzą­
dek, a resz tu jąc  k ilkunastu  
spraw ców , k io rych  przekaza- 
ixo władzom sądowym-

nienie ab isyńsk ie  o ostatnich' 
w alkach  ua froncie południo­
wym. Koła m iarodajne  ab isyń  
skie ośw iadczają, że sukces 
włoski na tym  froncie był u- 
m ożliw iony przez to, iż w o j­
ska ab isyńskie  dokonały  s tra  
tegicznego odw roitu w poczu 
cłu, że ich siły  pod Dolo są 
zbyt słabe, aby  staw ić opór na 
tarciu  zm otoryzow anej a rm ji 
w łoskiej. Poniew aż fron t na 
tym  odcinku bvł bardzo  rozłeg 
iy  • rozkazy  dochodziły  b a r­
dzo pow oli, p rzeto  n iek tó re  od 
działy  ab>syuskie nie o trzym a 
ły w porę polecenia o odw ro­
cie i b y ły  zaskoczone przez a- 
•ak w łoski. Gen. G razian i — 
głusi kom unikat — nie spo tkał 
się w łaściw ie z żadnym  opo­
rem  i posuw ał się naprzód  
przez te ry to rju ir. zupełnie po  
rzucone przez ab isyńczykow  
bez walki*
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Skandal polityczny w Sejmie
Poseł oskarża publicznie dyrekcje Lasów Państwowych

W czorajsza posiedzenie ko- j równikowi swego pełni go po- 
misji budżetow ej p rz y b ra ło > parcia. W czorajsze po*icdze- 
nieoczekiw any oł rót. Żnikły j nie kom isji jest echem sobotnie 
zagadnienia budżetowe, rozpa ■ go dnia, rozmow, k tó re  odbyły
tryw an ie  cyfr, a na miej sce te 
go wyskoczyła w ielka sensa­
c ja  polityczna.

Trudno w  tej chwili p rzew i­
dzieć, co z tego w yniknie. Nie 
ulega jednak  najm niejszej w ąt 
pliwości, że 6praw a ta  będzie 
m iała jeszcze wiele następstw , 
i przez długi okres czasu bę­
dzie tem atem  różnych badań. 
Nie można bowiem przypusz­
czać, że poruszone wczoraj 
sp raw y  zostaną załatw ione li 
ty lko  orzeczeniem sądu m ar­
szałkowskiego ewenŁ pojedyn 
kiem  m iędzy najbardzie j zain­
teresowanym i.

Z postaw ieni i bowiem sp ra­
w y przez m inistra Rolnictwa 
i dyrektora naczelnego lasów 
państw ow ych w ynika, że zmie 
rza ją  oni doprow adzić poruszo 
ny tem at do całkow itego w y­
jaśn ien ia i będą szukali zupeł­
nego oczyszczenia w ytw orzo­
nej atm osfery.

U lu b fr n e  a ta k i
Chodziło o lasy  państw ow e 

Jest to tem at, k tó ry  stanowi 
od la t ulubiony konik do a ta ­
ków  różnych grup. Nic dziw ne 
go. Z objęciem naczelnej dy ­
rekcji przez obecnego je j kie­
row nika, p. Adama Lorcta, w 
państw ow ej gospodarce leśnej 
zaszły zasadnicze zmiany.

Znikły z powierzchni różne 
p ryw atne  spółki krajow e i za­
graniczne, k tó re  eksploatując 
lasy państw ow e, w yciągały ol 
brzym ie Zyski. A dm inistracja 
lasów państw owych przystąp i­
ła  w w łasnym  zakresie aietyl- 
ko  do akcji handlow ej, ale i 
przem  rałowej, a  tcm sarnim  
zaczęła konkurow ać z w łaści­
cielami tartaków .

W praw dzie adm inistracja 
lasów ograniczyła się do swo­
ich olbrzym ich terenów  leś­
nych , ale mimo to stała  się so­
lą  w oku kupców- i przem y­
słowców drzew nych. ZaDewne 
w tak  wielkiera przedsiębior­
stwie, jak ie  stanow ią lasy pań 
stwowe, istnieją niedom agania, 
popełnia się biedy, ale całość 
gospodarki leśnej nab ra ła  cha­
rak teru  planów e g a  W idoczna 
jest dLałość o u trzym anie  drze 
w ostanu, o podniesienie jak o ­
ści produkcji, wzmożenie eks- 
nortu  i t. p.

G ospodarka lasów  państw o­
wych znajdu je  swój n a jb a r­
dziej przem aw iający w yraz w 
rok rocznie w yższych w pła­
tach do Skarbu Państw a. O d 
lat osoba dyrek tora  Loreta by­
ła  atakowmna przez różne sfe­
ry  gospodarcze i polityczne, 
p rzyc /em  brali również w  tem 
udział członkowie byłego B. B. 
W . R., a  więc obozu rządow e­
go-

P o t ę ż n y  d y r e k t o r
W  różnych ogólnikach daw a 

no do zrozum ienia, że osoba 
naczelnego dyrektora  jest tak  
potężną, że żaden m inister Roi 
n ictw a, a naw et p rem jer nie są 
w  stanie go ruszyć z miejsca. 
Jest w  tem  zapew ne dużo prze 
sady, ale w ten sposób mogli so 
b ie osłodzić fak t pozostania na 
stanow isku p- Loreta.

Podczas sobo+niej rozpraw y 
budżetow ej nad budżetem  Mi­
nisterstw a Rolnictwa, zajm o­
w ano się niemal wyłącznie za­
gadnieniem  lasów państw o­
wych. I tym  razem a tak  nie u- 
rłał się, gdyż m inister Ponia­
tow ski w  całej rozciągłości sta 
nął za gospodarką lasów p a ń ­
stwowych. udzielając jej kie-

się w ku luarach  Sejmu.
Przed porządkiem, dzienny m 

wicem arszałek B yrkn odczytał 
odpis następującego listu  min. 
Poniatowskiego i załączony do 
niego raport, przesłany M ar­
szałkowi Sejmu.

O D PIS  LISTU P. M INISTRA 
PO N IA TO W SK IFG O  D O  

MARSZALKA SEJM U:
Przesyłając w załączeń:u 

złożony mi w  drodze służbo­
wej raport o przebiegu rozmo­
wy pos. Kozickiego z pos. Ka- 
mińskim, m am  zaszczyt pro­
sić p. M arszałka o skłonienie 
pos. Kozickiego da ujaw nienia

1) na jak ich  fak tach  opiera 
tw ierdzenie, że „św ń stw a"  i 
„złodziejstw a dzieją się w la ­
sach państw ow ych",

2) z jak ich  powodów mnie­
ma, że o tem „nie wolno mówić 
i wszyscy wiemy dlaczego nie 
wolno mówić".

Zw racając się do p. M arszał­
ka  z powyższą prośbą, mam 
zaszczyt podkreślić, ja k  w iełką 
wagę przyw iązuję zarów no do 
tego, aby w  Sejmie, powoła­
nym  na podstaw ie nowej Kon­
sty tucji, usta la ły  się dobre o- 
byczaje jaw nej i odpowiedział 
nej k ry tyk i pracy Rządu, nie 
zaś p rak tv k a  kuluarow ych in­
wektyw, jakoteż do tego, aby 
w opinji Sejmu utrw alone zo­
stało przeświadczenie o lojal­
ny m i otw artym  inform ow a­
niu go przez Rząd o swej p ra ­
cy, W szczególności w  zakre­
sie powierzonych mojej pieczy 
spraw  A dm inistracji Lasów 
Państw ow ych pragnę dać w y­
raz najbardzie j idecydow any 
posłavTie, iż wobec Sejmu nie 
m a M inisterstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych żadnych ta ­
jemnic.

Wobec tego, że relacjonow a­
na mi rozmowa toczyła się w 
obecności całej g rupy  posłów, 
członków Komisji Budżetowej, 
mam zaszczyt zakom unikować 
p. M arszałkowi, że przesyłam  
równocześnie odpis niniejsze­
go p ’sma do p. Prezesa Komi­
sji Budżetowej, prosząc go o 
odczytanie tego pism a na po­
siedzeniu komisji-

Do teęo  listu załączony był 
następujący  ra p o r t

Do Pana Dyrektora Naczelnego La 
sów Państwowych.

R a p o r t
Melduję Panu Dyrektorowi, )e w 

dniu 1 lutego 1936 r. po dysku<ji w 
Komisji Budżetowej nad budżetem 
Mm. Roi. i R. R. miał miejsce nasię* 
pujucy incydent, przy którym byłem 
abęcny.

Po .akończeniu obrad i opuszcze­
niu sali przez p. Ministra i pi Dyrek­
tora w czasie wychoazmna z sali po­
słowie dyskutowali między sobą prze 
bieg posiedzeni— W trakcie tego pos. 
KoJcLi zwrócił się do pos. Kam.ń- 
skiege.

— Aleście chwjlili ł rb walili te la 
sy.

POS. KAMIŃSKI odpowiedział, że 
referował budżet z calem przeświud- 
czenicm o jego słuszności, stwierdził) 
sukcesy Lasów Państwowych na za­
sadzie przeświadczenia i materjalów, 
jakie sjromad ził i t. d.

_ POS. KOZICKI: — Nie . powiadaj 
cie. Wszyscy wiemy debrze. jakie 
świństwa i jakie złodziejstwa dzie­
ją  sie w lasach państwowych.

POS. KAMIŃSKI -  Ja nie wiem. 
a jeśli Pan wie coś konkretnego, to 
może Pan zechce nam tutaj to powie­
dzieć.

POS.^ KOZICKI: — Nie udawaj­
cie. Wiecie dobrze, równie dobrze, 
j ik ja, co tam się dzieje i dlaczego 
o tem nie wolno mówić.

POS. KAMIŃSKI: -  Nie, tego nie 
Wiem. może Pan nam to powir.

POS. KOZICKI: -  I j a wiem, ie 
nie woino mówić, i Pan wie, że me 
wolno mówić i wszyscy wiemy, 
DLACZEGO nję wolno mowi&,

POS. KAMIŃSKI odpowiada, że 
niekoniecznie można sprawę poru­
szać na Komisji, formę będzie można 
wybrać.

POS. KOZICKI: — No, naprzy- 
klad.

POS. KAMIŃSKI: — Naprzykład 
przez zwrócenie się do Pana Mini­
stra Poniatowskiego.

POS. KOZICKI — Niech Pan nie 
udaje naiwnego, bo Pan wie, że tego 
zrobić nie można.

POS. KAMIŃSKI: — To niech Pan 
wybierze jeszcze inną formę.

POS. KOZICKI: -  ła n  wie, że to 
wszystko jest niemożliwe. Wykorzy­
stał Pan puu tym względem swoje 
stanowisko chwaląc lasy, i dlatego 
mamy do Pana o to pretensję.

Dla zachowania możliwej ścisłości 
w przedstawieniu rozmowy pos. Ko­
zickiego z po Kamińskim powyższą 
relację pokazałem p. pos. Kamiń- 
skiemu, który potwierdził mi doklad 
nosć odtworzenia przebiegu rozmo­
wy,

Podp. J. Karczewski.

Z a n a d t o  c h w a lili
Pos. Kamiński (w spraw ie 

oświadczenia): — D nia  1 lute 
go po zakończeniu dyskusji 
nad budżetem  Min. R. i R. R. 
pos. Kozicki w dość dużem 
gronie osób był łaskaw  oświad 
czyć: „M amy do was p re ten ­
sję , żeście zanadto chw alili la 
sy państw ow e, chociaż wiem y 
wszyscy, i w y na pewno o tem 
wiecie, że dz ie ją  się tam nadu 
życia". Na m oje zapy tan ie: 
„Dlaczego u tem nie powie­
dziano na kom isji", p pos. Ko 
zicki ośw iadczył: „W iecie o
tem dobrze, że o tem mówić 
nie m ożna", a  później dodał: 
„N aw et w tedy, k iedyby  cho­
dziło i o niepubliczne posta­
w ienie sp raw y". Ośw iadczam , 
że, rnojcm zdaniem , takie po- 
stępow ana:, tam , gdzie chodzi 
o dobro Państw a, o czystość 
życia publicznego, o honor i 
w artość se jm u , jak o  n iezależ­
nego, społecznego czynnika 
kontro li i op in ji, jest niedopu 
szczalne. Nie mogę sobie w 
Polsce w yobrazić żadnego stu 
nowiska, k tó re  m ogłoby hyc 
wolne od oparte j na fdktni-ti 
krytyki. Parlam entu . Jest w 
tem istota jego  n u c e n ia . Wzy 
wam  p. pos. Kozickiego do u- 
jaw m en ia  cytow anych w przy 
toczonej w yżej rozm owie rze­
kom ych nadużyć w lasach pań 
stw owycb drogą, k tó rą  p. pos. 
Kozicki uzna za n a jb a rd z ie j 
odpow iednią. Ośw iadczam , że 
ja osobiście do dziś żadnych 
nadużyć na teren ie  lasów me 
znam, a gdybym  znał, zrobię z 
tego natychm iast użytek.
D o n o s  z  S e jm u  d o  m in is tia

P. K ozicki: Bardzo o ryg i­
nalna  sp raw a została poruszo­
na. Nie je s t wogóle znane w 
życiu parlam entarnem , żeby 
jeden  kolega o drugim , k tó ry  
mówił "po zakończeniu posie­
dzenia, donosił p. m inistrow i. 
Ale Dostaram się przebieg ten 
powtórzyć. Został on dość 
w iern ie  tu ta j oddany. Polega­
ło to na tem że pew na ilość, 
a naw et w iększość posłów za­
p a tru je  się k ry tyczn ie  na 
działalność Lasów P aństw o­
w ych. W skutek tego. po kom i 
s ji rozm aw ialiśm y o p rzeb ie­
gu dyskusji. Zwróciłem  uw a­
gę pos. K am ińskiem  u, że za­
nad to  pochlebiał i Chwalił La­
sy Państw owe, że w iem y wszy 
scy, iż d z ie ją  się tam  — i uży­
łem rzeczyw iście słow a „śvriń 
stw a". Przypuszczam , że w tej 
W ysokiej Kom isji użyłbym  in 
nego słowa, k tó reb y  jed n ak  
rzecz dosadnie określało, Kto

fTzeczvtał uwagi N ajw yższej 
zby K ontroli, musi tw ierdzić, 

że całe  35 stronic je s t jednera 
ciężkiem  oskarżeniem , na kto 
\,e m im o szeregu zapy tań  p. 
H u tten  • Czapskiego, n ie o trzy  
maL-śmy, odpowiedzi, --

Zw rot w  uw agach N.I.K., że 
w ypuszcza się w  dzierżaw ę 
m ają tk i ro lne bez p rze ta rg u  i 
niżej o 25, w zględnie 31 proc., 
niż w tam tych okolicach jest 
p rzy ję te , je s t chyba doslatecz 
nym powodem, żeby bardzo 
k ry ty czn ie  patrzeć na  tę go­
spodarkę. W prow adzanie w 
błąd przez D y re k c ję  lessów 
Państw ow ych Min. Roi. i od­
p isyw anie, że w  jak im ś w y ­
padku odpisano kom uś, k tó ry  
w ziął w y rąb  lasu, 30 parę  ty ­
sięcy, poniew aż w yLudow ał 
drogę i 4*> mostów, gdy tym ­
czasem N.I.K. zbadała fak tycz 
nie. że ani jed en  most n : 5 był 
w ybudow any i droga ty lko  w 
paru  m iejscach napraw iona— 
to są chvr>a w ystarczające  po­
wody, żeby w yrazić  ja k  n a j­
ostrzejszą k ry ty k ę . Zwrócił u- 
wagę p. pos. H utten  - C zap­
ski — nie użył tych slow — 
że Lasy Państw ow e to jak ie ś  
tabu że tu kończy się naw et 
w ładza N.I.K. Jeżeli tak jest, 
a wiem , że tak jest, to chyba 
m oje k ry tyczne  uw agi bv ły  
zupełnie słuszne. Może p. Ka­
m iński nie p rzeczy tał tego, 
może teraz  przeczyta  i zo ta - 
t zy, ile tam  je s t ciężkich oskar 
żeń.

W spraw ie  te j  chcę jeszcze 
raz z a tra ć  glos pos. Kamiński, 
jednakże  przew odniczący, w i­
cem arszałek B yrka, m e dopu 
szcza do dyskusji i Komisja 
p rzystępu je  do glosowania 
nad Monopolami, potem do ge 
n e ra ln e j dyskusji budżeto ­
w ej.

Po posiedzeniu Kom isji od-

Nie wierny T o m a s
— Dlaczego tak mało znam y  

ludzi, k tó rzy  w ygrali na lote- 
rji?

— Bo nie przyzna ją  sie do te  
go. N ie chcą w zbudzać zazdro­
ści u bliźnich, więc zachow ują  
radosny ten fa k t  w  najściślej­
szej tajem nicy, a ponadto mo­
gą uchodzić nadal za ludzi bie 
dnych, co przecież jest nader 
w ygodne, zw łaszcza, g d y  m a  
się dość pieniędzy...

— No dobrze, ale skąd  ta  
pewność, że toygrym ających  
jest istotnie tak  w e le ?

- -  O bejrzy j w y k a z  w ypra­
nych, jakie  padlp np. w  k o lek­
turze „N adzieja ‘ w  M arszawie, 
M arszałkow ska UF, w  jednej 
ty lko  Loterji, a przt konasz 
się, ile setek tysięcy  złotych, 
w ypłaca  ta niezm iennie szczę­
śliwa K olektura posiadaczom  
'• j  losów. U w zględnij przyteńu  
że ]est to w y k a z , obejm ujący  
zaledwie jedną czteromiesięcz­
ną Loterję. A  w  każdej niem al 
klasie padają w  ,.Nadziei" n re i 
kie wygrane. Jeśli i to cię m e  
przekona, to k u p  najlepiej los 
do 1-ej klasy, a rychło sam bę­
dziesz należał do rodziny szczę­
śliwców, obdarzonych przez  
„N adzieję“ w ielką w yg ra n ą  
W tedy niew ierny Tom aszu, 
zgodzisz się z powszechną opi- 
nją, która głosi, że N adzieja  ni­
gdy  nie zaw odził

skiego, m inistr-, Poniatow skie 
go oraz generalnego referen ­
ta  budżetu, w icem arszałka 
M iedzińskiego.

POSIEDZENIE SENATU
W czoraj odbyło się p len ar­

ne posiedzenie Senatu, na k tó  
rem Izba przez pow stanie ucz 

. ciła pam ięć zm arłego kró la 
byli. się w gabinącię w ic e m a r..Aj^glji Jęrzpgo V, poczem be,z 
szalka B yrki narada  z udzTa-1 ro zo ra w 'ra ty fik o w a ła  szereg 
łrm  w iceprem jera  K w iatków  | umów m iędzyna-odow ycb.

Zakredł sie po sensacjo dziennikarska
a z d o b y ł  serce fe n o m e n a ln e j a g e n tk i p o lic yjn e j
C ały  św iat podziem ny No- psiadaczowi. Po k ilk u  chwilach' 

wego Jo rku  o letchnął z ulgą, 
gdy się dowiedział, że „K-50" 
w ycofuje «ię ze siużby. P rze ­
stępcy żyli bowiem  w ciągłym  
strachu  przed tą  kobietą, k tó­
ra uk ryw ała  sie pod tem ozna 
czeniem. Miss L ilian Hush, tak  
nazyw ała się p ryw atn ie  „K50" 
była bowiem najzdoln iejszym  
detek tyw em  - kobietą. T a mlo 
da i p iękna kobieta, k tó ra  na­
daw ała  się raczej na gw iazdę 
film ową, niż na agen tkę po li­
c ji, posiadała zdolność całko­
w itego zm ieniania postaci. Po 
tra fiła  tak  zm ienić się, ie  na­
wet najbliżsi znajonii nie m o­
gli je j  poznać.

Lecz tuz n iedaw no je j  kar- 
je ra  nagle się urw ała . Pow o­
dy  te j rezygnacji są nieco­
dzienne. re w n e j nocy Lilian 
w racała  z p racy  bardzo zm ę­
czona. G dy ty lko  p rzy b y ła  do 
m ieszkania, rozebrała  się i rzu 
ciła na łóżko. N agle usły ­
szała stłum ione kasłnięcie.
Lilian natychm iast zapaliła  
światło i zeskoczyła z łóż­
ka. P rzeszukała cały pokój, 
lecz nikogo nie znalazła. W y­
ciągnęła wówczas rew olw er i 
w ykrzyknęła , źe będzie s trze ­
lać, gdy rabuś nie w y jdzie  z 
ukrycia.

Przez ch w ilą  w  p oko ju  p a ­
now ała cisza. N agle z szafy do 
szedł stłum ić ny glos, jak iegoś 
m ężczyzny, k tó ry  oświadczył, 
że nie może się pokazać, po­
nieważ ma podarte  spodnie.

L ilian  zagryzła  w arg i, by 
nie w ybuchnąć śmiechem . Su- 
row vm  głosem poleciła podać 
sobie spódnie. D rzw i szafy się 
o tw orzy ły  i jak a ś  m ęska ręka 
podała iej spednie. R.2eczyw i 
ście, b y ty  w  strzępach . Lilian 
wzięła igłę i nici,  ̂ szybko je  
zreparowała i zwróciła ich po

z szafy wyszedł p ięknie zbu­
dow any m ężczyzna. L ilian  ob 
rzucua go w praw nem  okiem  i 
doszła do w niosku, że nie 
na leż"  do przestępczego św ia­
ta. Z apytała go, co robi w je j  
m ieszkaniu.

M łodzieniec, ją k a ją c  się* o* 
św iadczył, że jes t początku ją  
cym dziennikarzem . Chce się 
w ybić i w tym  celu postano­
wi! w kraść się do m ieszkania 
słynnej agen tk i. Coby to b y ła  
za sensacja — „K-50'‘ ok radzio 
na, poniew aż nie potrafi p ilno 
wać swego własnego m ieszka­
nia. Na zakończenie dodał, że 
nie w ierzy  w ro, by  kob ;e ty  
mogły być dobrym? d e te k ty ­
wami. C hciał to udowodnić, 
lecz m iał pe. ha , p rzedostając  
się przez kolczasty parkan , za 
w a dził oń spodniam i i podarł 
je . D latego cały  p lan  spalił na 
panewce.
OD SPO D N I D O  MAŁŻEŃ­

STW A
T a przygoda rozbaw iła Li­

lian. U daw ała  je d n a k  oburzo­
ną i groźnie pow iedziała, że 
o J rla go w ręce policji Tam  
w yleczą go z tych „jjenjal- 
nych pom ysłów ". G roźby te j 
jed n a k  nie w provradziła  w 
czyn. W k ilk a  dni później po 
data sie do dym isji, ośw iad­
czając  kom isarzow i, że w ycho 
dzi zamąż. Jej w ycofanie się 
ze służby nie aoszłobv  może 
do wiadomości publicznej, 
gdyby m łody dzienn ikarz  m e 
posiadał zbyt dlugiegu języka 
i nie opow iedział swym  kole­
gom o tem . w  iek i sposób za­
ręczył się z Lilian. C i odrazti 
podali tę  wiadom ość do p rasy , 
ty tu łu ją c  tę w zm iankę: „Li­
lian a re sz tu je  przestępcę! Ka­
ra: dożyw otnie w ięzienie, j a ­
ko  małżoaek‘V

4
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TAK PO T R A FI TYLKO 
KO BIETA

Państw o C yperm an  przyszli 
z w izy tą  do w dow ca, pana Zaj 
czyka. niedzieli może parę  mi- 
nu ti k iedy  w sąsiednim  poko­
ju  odezw ał się dzw onek tele­
fonu. Pan Zajczyk przeprosił 
gości i wyszedł.

Ledw o za gospodarzem  za­
m knęły  się drzw i, pani C y p er 
m an rozeirzafa się po pokoju  
i pokręciła  pogard liw ie  gło­
w ą.

— S pójrz  ty lko , ja k  on się 
u rządz ił — pow iedziała pół­
głosem . — Sam a tandeta! t  jy 
ty  w idzisz ten obażur przy  
lam pie i" W ygląda ja k  sta ra  
m iska!

— Co się czepiasz? Zupe!nie 
p rzyzw oity ! — zaoponował 
pan  C yperm an.

— P rzyzw oity?  D la ciebie 
w szystko  jest p rzyzw o ite! Ty 
o te i ru Je j Kaifiszowe i leż 
m ów iłeś, że jest przyzw oita! 
A  co się okazało?

— Duj mi spokój! — m ru k ­
nął n iecierp liw ie  pan  C y p e r­
m an.

— A kredens? — zw róciła 
głow ę w innym  k ierunku  pa­
ni C yperm an . — Zobacz ten 
k redens! To w ygląda, ja k  
p rzerob iona  sk rzyn ia  do wę- 
gla.

— Co cię to obchodzi? — w y  
buchnął m ałżonek.

— Tak sobie ty lko  mówię. 
'A te obrazki, co tu wiszą! S ta­
ry  św intuch! Czy ty widzisz 
tę  golą kobietę, co wisi kolo ok 
na?

— Ow szem , w idzę. Bardzo 
ładna kobieta.

— Tadna? L ciebie, co gole, 
to  ładne. Ty jesteś  taki sam 
św intuch , ja k  Za.iczykl Żeby 
coś podobnego pow .esić w ja ­
da ln i?  Tfu!... A te kr-testa u 
niego! To nie są krzesła, to są 
g rzechotk i! Ledwo s>ę ruszyć, 
ju ż  trzeszczą!... A ten stół! Dla 
czego on się nazyw a stó!?! O n 
Wcale nie stoi , on się bez p rze ­
rw y kiw a.

— Mów ciszej! — syknął 
pan C yperm an . — O n jeszcze 
usłyszy!

Ale pani C vperm an  nie usta 
w ala  w kry tyce .

— C zy ty widzisz te firan  
k i?  O ne są na pewno zrob o- 
ne ze starych  m ajtek . Te ko­
ronki...

— Tsss... — syknął m ałżo­
nek , prJyż w gabinecie rozle­
gły się kroki

Pan Z ajczyk  wszedł do po­
ko ju .

— Przepraszam ., że tak dłu- 
.1 — uspraw iedliw ił się. —

ństw o się pewno nudzili.
Na usta pani C ynerm an  w y ­

p łynął słodki uśmiech.
— Ale skąd! Kto s.ę nudził! 

Ja  tu  z mężem podziw iałam  
pański gust. Pan rzeczywiście 
się ślicznie urządził, ze smu- 
kiern.

— l i i— co to za gust, co to 
ż i  smak... — zaoponow ał przez 
skrom ność gospodarz.

— O, nie! — zapaliła  się pa- 
Bi C yperm an. — Pan iest za 
skrom ny, panie Zajczyk! Tu 
Rzeczywiście u pana jest, jak  
V bom bonierce. Ten abażur, 
H anrzvkład. zachw ycający... 
Albo ten k redensik , ja k i m i­
lu tki!... T eraz podobno tak ie  
są modne. A obrazy  jak dobra 
&e! O j, panie Zajczyk, pan 
Jpst znawca!

Pan Zajczyk uśm iechnął się 
Zadowolony, a pan C yperm an 
W estchnął dysk re tn ie  i spoj- 
r *ał na gołą kobietę na o b ra ­
zie, bo nie mógł w te j chwili 
Patrzeć na żonę.

Napoleon Sądelr

Giowanni Korni, znakomity 
architekt włoski, gościem Pol­

ski.

I erdynand * oetel, nowy czło­
nek Polskiej Akademji Lite­

ratury.

RADJOAPARATY

H!e chcą kiijttw at 
pomarańczy

N a ry n k u  k ra jo w y m  potęga 
je  się spadek  poDytu na cwo- 
ce południow e. Zwłaszcza po­
m arańcze hiszpańskie, /a  
w zględu na sw ój niski ga tu ­
nek, me z n a jd u ją  zbyt w ielu 
konsum entów .

O statn io  zaczęto sprowa* 
dzać z H iszpan ji t. zw, „m&U* ■ 
now e" pom arańcze, k tó re  jud 
nakże okazały  się n ;ew iele 
sm aczniejsze od pom srańc* 
zw ykłych.

Podpalił człowieka odlanego benzyną
Szatański figiel spowodował straszna śmierć

TYLKO 1 ZŁ. pobiera n»J- 
ilynn lejszs w rólka-chlrom an- 
tka Eugenia Palej. Zdumie­
w a ł,c o  okre ila  prze«?.Iość. 
przyszłość. Chl-nm ancja, f i -  

zjonom ika. Karty sposobem 
..L ennrm and". Chmielna 64, 
m . 19, p a rte r, w prost Lramj 
|:z y jra . do ( .  ł  w.

.. n jący  z jego
brania, robił w strząsające wru 
żenie. Publiczność rzuciła się 
na ratunek  płonącego, pragnąc 
ugasić ogień p rzy  pomocy 
palt. W reszcie udało się zdu­
sić płom ienie, F ab isiaka  w 
straszny  sposób poparzonego

Bezpj z y k k d n y  i trag iczny  i Fabisiaka stanęło  w  płomie- 
w  sku tkach  w ypadek  by (I ni ach.
przedm iotem  ro ,'pm w y w czol P rzerażony sprzedaw ca, jak  
ra jsze j w Sądzie O kręgow ym  I n ieprzytom ny, zaczął uciekać 
w W rszawie. | S łup ognia, b ijący  z jego u-

Ław ę oskarżonych za ją ł do 
rożkarz, Józef K w iatkow ski, 
k tórem u ak t oskarżenia zarzu 
ca n ieum yślne spowodow anie 
śm ierci ł and larza  benzyną,
Leona Fabisiaka.

Fabisiak , pozostając bez 
pracy , szukał środkow  u trzy ­
m ania w ulicznej sprzedaży 
benzyny. Benzj nę tę nosił w 
blaszanych bankach i obcho­
dził postoje dorożek samocbo 
dowycłi.

Znalazłszy się na postoju  
p rzy  rogu uL Św iętokrzyskiej 
i Szkolnej, Fabisiak  p rzew ró­
cił się i w skutek  tego bańka 
pękła. Benzyna zalała u b ra ­
nie fab is ia k a . W'śród zgrom a 
dzonyrh  na posto ju  dorożka­
rzy jeden  pozw oid sobie na 
bezm yślny dowcip, m ówiąc:

— P rzy tk n ij zapałkę do nie 
go, a zapali się ja k  świeca!

Na nieszczęście, wzięto ten 
głupi żart za zachętę i w net do 
Fabisiaka p rzyb liży ł się któ 
ryś z dorożkarzy  z zapaloną 
zapałką, p rzy b l.ża jąc  do ubra 
n.a. W okam gnieniu  ubran ie

odwieziono do szpitala.
Nie pom ogła n ieustanna ką 

piel w oliw ie. C iało m iejscam i 
zwęglone p rzysparzało  niesz­
częśliw em u tak ich  katuszy , że 
Fabisiak pozostawał bez przy  
tomności. Po k ilku  dniach 
zmarł.

P olicja  p rzeprow adziła  do­
chodzenie i w jego  w yniku  u- 
stalono, że do rożkarz  Józef 
K w iatkow ski n ieostrożnie zbli

żył się z zapaloną zapałką.
N a w czorajszej r o z p r a w i  

osk. K w iatkow ski nie p rzyzna  
w ał się do w iny.

Rodzina spal m ego żywcem  
Fab isiaka w niosła pow ództw o, 
cyw ilne, dowodząc, że K w iat­
kow ski przez czyn sw ój go­
dził się na to, iż w yn ikn ie  po 

k tó ry  spow odow ać mu- 
nieszczęśliwego

żar,
siał sm ierc 
sprzedaw cy.

Za rzą d ze n ie  w ła d z , w zo ro w a n e  na przepisach angielskich
W szystkie więzienia i tem u i ściowe, kąpieliska, ustępy i t.d. 

podobne zakłady, zostaną po i )cena prow adzonych £> 
dzielone na 15 okręgów inspek 
cyjnych. Do obowiązków in

Zostało ogłoszone zarządze­
nie M inistra Sprawiedliwości, 
na podstaw ie którego tworzy 
się inspekcję san itarną i lecz­
nictw a dla podniesienia stanu 
sanitarnego więzień, aresztów, 
zakładów popraw czych, dla 
podniesienia lecznictwa wię­
ziennego i zm odernizowania hi 
gjeny fizycznej i psychicznej 
skazanych i aresztow anych.

I s - i. -zostaną po i )cena prow adzonych P adać
krym inalno - biologicznych

spekcyjnego lekarza więzienne 
go należy sta ły  nadzór nad 

odlegającemi mu objektum i 
edzie on badał użyteczność 

zabudow ań więziennych, czv 
stość pomieszczeń, kuchnie, 
piekarnie, m agazyny ży w n j

również należy do inspekcji sa 
n itarnej więzień.

Nowe zarządzenie w prow a­
dzą przepisy, wzorowane na 
stosow anych tylko w najlep iej 
postaw ionych pod względem 
sanitarnym  dom ach karnych  
w Ameryce i w  Anglji-

4 lata wiezienia za 2 napady
pod h a słe m : „D a w a j na w ó d kę  1“

Kelner Bronisław Skurczyń- 
ski, opuściwszy o godz. 4 nad 
ranem  swą ciężką pracę, posta­
nowił odetchnąć na świeżem 
pow ietrzu. W tym  celu usiadł

Mer miasta Fary ża nakazał zastąpienie fachowemi pielęg­
niarkami sióstr Paulinek, które od w  lat opiekowały się cho­
rymi w szpitalu Boissy w Paryżu. Siostry wrócą do klasztoru 
vi Chartres. Na zdjęciu zakonnice, opuszczające szpital} ie- 

fiuuu gorąco przez ludność dzielniej,

na ławce w Alei 3-go M aja tuż 
koło Nowego Świata.

W pew nym  momencie do 
ław ki tej zbliżył się jak iś  nie­
znajom y i Skurczyński, p rzy ­
puszczając, ze ten m a zam iar 
również usiąść, przesunął się, 
by dać mu miejsce.

W tej samej chwili nieznajo­
my w yciągnął nóz i znienacka 
ugodził Skurczy ńskiego w szy­
ję, w ołając:

— D aw aj na  wódkę! —
Skurczyński osunął się na 

ławkę. Nożowiec zadał mu 
jeszcze k ilka  ciężkich ran  i rzu 
cił się do ucieczki. Na krzyki 
napadniętego publiczność rzu ­
ciła się w pogoń za uciekają­
cym, którego wreszcie udało 
się policji za trzym ać1

Ja k  się okazało, zatrzym a­
nym  był F ranciszek Krześlak. 
Krześłak tejże nocy dokonał 
już  podobnego napadu  rabun-

H 1 L J U N
mnże paść w 35 Loterji w kolekturze
s. z a l c s z t a j n a

W crsz aw a  12, Putaw«Ka 33 
Kouto P. K. O. 7559. 

a więc nie zwlekaj z kupnem losu 
do 1-ej U*

kowego na  dw óch kelnerów , 
k tórzy szli Nowym Światem.

K rześlak rów nież żądeł pie­
niędzy na w ódkę i groził no­
żem, dodając, iż i tak  na życiu 
mu nie zależy.

— Jestem starym  k rym inali 
stą i śmierci się nie boję! —

Ale kelnerzy nie przestraszy  
i się zbira i chcieli go obez-li

władnie,
K rześlak zdclal w yrw ać się 

Ujęto go p rzy  pomocy szofe-' 
rów taksów ek, którzy urządzi 
li form alną pogoń pó Nowym 
Świecie za nożowcem.

Krześłak, prow adzony do ko 
mi sarjatu , staw ił opór poli­
cjantow i i po walce z nim  um­
knął. W tedy dopiero po raz 
drugi dokonał n apadu  nu Skur 
czyńskiego.

Krześlak, k tó ry  m a ju ż  za so 
bą 4 w yroki skazu iące stanął 
wczoraj przed Sądem Okręgo­
wym, oskarżony o dokonanie 
2 napadów  rabunkow ych, sta­
wienie oporu policjantowi i sa­
mowolne uwolni enie się po a- 
resztow aniu.

Niebezpieczny zb ir został 
skazany n a  łączną k a rę  4 la t 
wiezienia.



/ f tn d r z c /  Szary

Za grzechy matek
Wzruszająca śraąedja w rodzinie książęcej

— Aha, aha — rzek ła  G erdziaków na, — w ięc 
jed n a k  pańsk ie  łask i m iały  pew ien u k ry ty  cel. 
iWiem dobrze, że u was n igdy niem a karesu  bez 
in teresu .

— Proszę mi uw ierzyć, że dopom ógłbym  b ra tu

Eani, naw et gdybym  nic w tem  nie m iał — odparł 
siążę Runiewicz.

— M ożliwe, ostatecznie — zgodziła się G er­
dziaków na, — a więc, o cóż panu  w łaściw ie cho­
dzi?

— Spraw a jes t bardzo  prosta, a le  i n iezm ier­
nie w ażna. O d pan i zależy w dużej m ierze u ra to ­
w anie życia księżny.

— Jakim  cudem ?
— jeżeli pan i uda się przyw rócić  pam ięć swe- 

tou b ra tu .
Coś błysnęło  w oczach robotnicy... Po chw ili 

w szakże uspokoiła się, ja k b y  zaw stydzona chw ilą 
słabości. O drzek ła  spokojnie:

— W ątpię, aby  to  odniosło ja k i sku tek . Mało 
ta z y  ju ż  próbow ałam ? Przecież m nie eona jurniej 
ta k  samo zależy na tem , aby  pam ięć mego b ra ta  
została przyw rócona. Dużo razy w spom inałam  m u 
o rozm aitych rzeczach m inionych. Spoglądał ty l­
ko na m nie, oszołom iony, odurzony, n ie rozum ie-

}’ąc ani słow a z tego, co mówiłam. W ięc zaniecha- 
am tego, aby  m u nie spraw iać bólu.

—- Możeby pani spróbow ała ponow nie?
— Skoro panu  tak  na tem zależy, dobrze. Ale 

niech pan  na tem  w iele  nie budu je . M ojem  zda­
niem , już... lam pa zgasła.

G erdziaków na p rzy b y w a ła  k ilk ak ro tn ie , ale 
zawsze bez sku tku . 1 zawsze bardzo jeszcze nie­
chętna d la  księcia. Usiłował przełam ać je j  n ie­
chęć i stopniow o G erdziaków na m iękła. Ale n ie­
zupełnie. M ówiła:

— D la pana osobiście mam w iele szacunku. 
Ale to  trudno . Jeden dobry  człow iek nie zmieni 
tysiąca  złych. N ależy pan do k lasy  w yzysk iw a­
czy...

—-  T ak i ju ż  św iat!
— Jest, a le  tak i być nie pow inien — zaw oła­

ła  G e ra z ia k ó '/n a , c iskając  b łyskaw iczne spo jrze­
nia na księcia, pełne nienaw iści i b un tu  — i niech

pan  n ie u siłu je  m nie p rzekonyw ać — dodała, — 
to b y łaby  zbyteczna s tra ta  czasu. N ienaw idzę 
w szystkich  m ożnych tego zgniłego św iata, z k tó ­
rym  ju ż  najw yższy  czas skończyc.

Książę nie chciał sprzeczać się z G erdziaków - 
ną, w idząc, że to ty lko  groch o ścianę p rzy  te j 
o tum anionej i rozgoryczonej kobiecie. Zresztą, 
nie chciał ie j zrażać, zwłaszcza, że osta tn io  czyn i­
ła  nap raw dę  w ie lk ie  w ysiłk i d la  p rzyw rócen ia  p a ­
m ięci b ratu .

A le — darem nie. G erdz iak  zupełn ie n ie p rz y ­
pom inał sobie, aby  k iedyko lw iek  byw ał na wyści- 

ach, a, co gorsza, p rzeg ra ł tam  niesw oje p ienią- 
ze. N ie pam iętał już  naw et, ja k  w yg ląda ła  jego 

żona.
G erdziaków na zdała sp raw ę księcia  R aniew i- 

czowi z bezowocności sw ych w ysiłków . Książę po­
dziękow ał je j  serdecznie, nam aw iając  w szakże do 
jeszcze dalszych prób, może po pew nej przerw ie, 
aby  nie zam ęczać chorego zbytnio. N arazie ze swej 
strony  postanow ił dokonać jeszcze k ilk u  prób. 
Były też bezskuteczne.

K sięstwo Runiew iczow ie osta tn io  nigdzie nie 
byw ali. K siążę odrzucał szereg zaproszeń. Księżna 
strofow ała go, m ówiąc:

— N ie pow inieneś przeze m nie zryw ać z ca­
łym  św iatem . Przecież ci ludzie mogą ci n iek iedy  
być  bardzo pożyteczni. N ie chcę, abyś ucierpiał 
na ciągłem  siedzeniu p rzy  m nie.

— A gdybym  m iał naw et nie wiem, ja k  ucier­
pieć, to  cóż z tego? Cóż może być dla m nie m il­
szego, ja k  być p rzy  tobie? Wiesz przecież, że je- 
stes d la m nie wszystkiem .

C zytajcie

N o w e g o  S p o r t o w c a

— M artw isz m nie ty lk o , m ów iąc tak , bo da­
jesz mi z siebie w szystko, a ja  tobie — nic.

— leszcze zdążysz..
— Na to ju ż  nie liczę.
— Zresztą, pom ówim y o tem  jeszcze, gdy  od­

najdziem y to zaginione biedactw o... W tedy w y­
zdrow iejesz i rozpoczniem y znow u życie p iękne 
i radosne, do k tórego  jesteś  stw orzona i k tó re  ci 
się należy.

— Skoro  ju ż  nie chcesz nigdzie byw ać, w y jd ź  
p rzy n a jm n ie j na  spacer, aby  trochę  odetchnąć 
swieżem  pow ietrzem

Książę początkow o n ie  zgadzał się, lecz żona 
tak  go o to prosiła, że ju ż  ty lko  dlatego, ab y  się 
je j  n ie  sprzeciw iać, w yszedł na m ałą przechadz­
kę w ieczorną, a w łaściw ie nocną, nie chciał bo­
wiem w yjść, póki księżna nie zasnęła.

Było już  po północy, gdy w yszedł w reszcie, 
spełn ia jąc  daną  żonie obietnicę. 1 był z tego b a r ­
dzo zadowolony. Rzeczyw iście, ciągłe p rzesiady­
w anie w domu, naw et tak  pełnym  pow ietrza, ja k  
jego  pałac, było bardzo  uciążliw e.

O ddychał więc pełną p iersią  i n ie śpieszył się 
do dom u. Szedł p rzed  siebie, dokąd  oczy poniosą, 
napaw ając  się o rzeźw iającym  pow iew em  z W isły, 
głęboko zadum any.

Idąc za w iślanym  pow iew em , d o tarł w reszcie 
do m ostu Poniatow skiego i szedł nim  w k ie ru n k u  
Pragi. N agle w zrok  jego  padł na ja k iś  cień, p o ru ­
szający  się o ja k ie  trzydzieści k roków  przeo  nim .

B yła to n a jw yraźn ie j sy lw etka  kobieca. S ta­
nęła na chw ilę przed parapetem  mostu, oparłszy, 
się o niego łokciam i, potem  odchodziła i znów 
w racała...

W tem  nagłe, w chwili gdy  książę Runiew icz 
ju ż  był zupełnie blisko tej niesam ow itej postaci 
niew ieściej, zauw ażył, że znów zbliżyła się do pa­
rapetu , ale tym  razem, po chw ili nam ysłu , p rze ­
sadziła  go i zn iknęła  w m roku.

Po chw ili zaś usłyszał szelest, będący  n a jw y ­
raźn iej pluskiem  wody, do k tó re j w padło  coś cięż-

C ena lO groszy kiego...
D alszy  ciąg  ju tro .

WIADOMOŚCI S P OR T OWE
AMERYKAŃSCY HOKEIŚCI 

W NIEMCZECH 
DU ESSELDO RF (PAT) -  

A m erykańska  rep rezen tac ja  
hokejow a rozegra ła  w Dues- 
seldorfie  2 spo tkan ia  z niem ie 
cką rep rezen tac ja  n ieo fic ja l­
ną, wzm ocnioną K anady jczy ­
kami. A m erykan ie  zw yciężyli 
p ierw szego dnia  4:1 (2:0, 1:0, 
1 :1).

D rugiego dn ia  A m erykanie 
p rzeg ra li 1:2 (1:1, 0:0, 0:1).
KLASYFIKACJA ŁYŻW IAR­

SKICH MISTRZOSTW 
ŚW IATA

DAVOS. — W D aros, ja k  
ju ż  podaliśm y, rozegrane zo­
s ta ły  w sobotę i w niedzielę 
łyżw iarsk ie  m istrzostw a świa 
ta w jeździe  szybk ie j panów. 
M istrzostw o św iata, ja k  już  
zaznaczyliśm y, zdobył bezape 
lacy jn ie  N orw eg lv a r  Ballan- 
grud.

D alsza k lasy fik ac ja  będzie 
podana dopiero  po w ery fik a ­
c ji m istrzostw . P raw dopodob­
nie B irger Vasenius, sk lasyfi­
kow any  późno w ieczorem  w 
niedzielę, na  drugiem  m ie j­
scu, znajdzie  się na trzeciem , 
Shroeder na czw artem , a na 
piątem  m iejsce S tacksruuda 
zajm ie M athisen.

*
SZTOKHOLM . -  M istrzo­

stw o św iata  w jeździe  szyb­
k ie j pań, rozegrane po raz 

ićrw szy  w  Sztokholm ie, zdo- 
y ła , ja k  ju ż  podaliśm y, Ame 

ry k an k a  Kit Klein. W icemi- 
s trzyn ią  została m istrzyn i F in  
la n d ji Y erne Lesche, trzecie

m iejsce za ję ła  Synnoeve Lie 
(N orw egia), 4) M inako T aki 
(Japonja), 5) Tako K itani (Ja- 
ponja).
ZAKOŃCZENIE MIĘDZYNA­
RODOWYCH MISTRZOSTW 

DANJI
KOPENHAGA. — W Kopen 

hadze zakończyły  się m iędzy­
narodow e zaw ody tenisow e o 
m istrzostw o D an ji w bali.

W grze po jedyńczej panów 
pierw sze m iejsce za ja ł A nker 
Jacohsen (D anja), b iją c  po 
ciężkiej w alce Jugosłow iani­
na Palladę 12:10, 8:6, 6:3.

W grze po jedyńczej pań 
zw yciężyła, oczywiście, H ildę 
Sperling  (D anja), w alkow e­
rem, gdyż je j  przeciw niczka 
Hollis zachorow ała i w ycofa­
ła się z dalszych rozgryw ek.

W grze podw ójnej pad w y 
gra ła  pa ra  S perling  — W ille- 
moes, b iją c  parę  R oberg — 
Thom asson 6:2', 6:2.

W grze m ieszanej p ierw sze 
m iejsce za ję ła  p a ra  S perling— 
Jacobsen, po zw ycięstw ie w  fi 
nale nad  parą  W illem oes — 
M alfrov 8:6, 6:1.

SUKCESY KRAUZERA W 
LONDYNIE

LONDYN. Po sukcesach 
Zbyszka C yganiew icza w Lon 
dynie, k tó ry  ze w zględu na zła 
m any  palec, nie mógł stanąć 
do dalszych w alk , p rzy b y ł do 
L ondynu drug i polski zapaś­
nik, M ax K rauser, odnosząc 
jedno zw ycięstw o za drugiem .

Na m eczu w alk i am ery k ań ­
sk ie j, K rauser pokonał w Lon 
dyn ie  p rzyby łego  z Południo

w ej A fryk i tak  zwanego „kró  
la nożyc“ Jacka  Eoorda, po 
33-m inutow ej ciężkiej walce. 
W Southam pton, w o lb rzym iej 
hali „Coliseum “, K rauser po­
konał m iejscow ego faw oryta , 
C a rry  C u rry  w 27 m inut, w 
Plym outh, ro la k  zw yciężył 
olbrzym iego Szkota, G eorga 
Andersona, zaś najcięższą wal 
kę, K rauser stoczył w Liverpo 
olu z Irlandczyk iem  S tyff Key 
sym, by łym  bokserem  i k a n ­
dydatem  na tegorocznego 
cham piona W ielk iej B ry tan ji. 
Spotkanie by ło  dw ukro tn ie  
przerw ane, z powodu u n ik a­
nia w ałk i przez Irlandczyka, 
k tó ry  sta le  trzym ał się kurczo 
w o lin, aż w reszcie K rauser, 
zdenerw ow any tak im  przeb ie  
giem w yrzucił p rzeciw nika  z 
ringu. Poniew aż Irlandczyk  
nie pow rócił ju ż  na ring, ogło 
szono zw ycięstw o K rausera.

K rauser został zaproszony 
do Południow ej A fryki, dokąd 
się praw dopodobnie w krótce 
uda, by w alczyć w kolonj ach 
angielskich.
„HRABIA* _  ZAPAŚNIK KA- 
ROL SZCZERB1NSKI WYSTĄ 

PI W LONDYNIE
LONDYN. P rzy b y ł do Euro 

py, znany zapaśn ik  wagi pó ł­
ciężkiej, siostrzeniec C yganie  
wicza, k rak o w ian in  K arol No 
w ina - Szczerbiński. S łynny 
ten  w  A m eryce atle ta , p rze ­
zw any ze w zględu na swą dy- 
s tyngeję  „ h rab ią”, został za­
proszony do L ouaynu, gdzie 
po sukcesach C yganiew icza i 
Arausera, polscy zapaśnicy

zdobyli sobie specja lną  m arkę 
i są obecnie bardzo  „kasow i” .

K arol Szczerbiński odzna­
cza się fenom enalną techniką 
i jest arcym istrzem  w alk i ame 
ryk aó sk ie j, każdy  jego  w y ­
stęp ściąga tłum y widzów, a 
zw łaszcza płeć p iękną, je s t to 
bowiem  chłop na schwał, m lo 
dy, p rzy s to jn y  i odznaczający  
się n iezw ykłą  in teligencją. 
Już obecnie L ondyn rek lam u 
je  p ierw szy  w ystęp Polaka, 
k tó ry  odbędzie się w dniu  28 
lutego w „Lane‘s London 
C lub”.

ZBYSZKO CYGANIEWICZ 
STRACIŁ 200 TYSIĘCY ZŁ.

LONDYN. W zw iązku z w y 
padkiem  złam ania palca W ła­
dysław ow i Zbyszce C yganiew i 
czowi, m enażer m istrza  św ia­
ta  oblicza, że C yganiew icz 
strac ił przez to  około dw ustu  
tysięcy  złotych, ty le, bowiem, 
w ynosiły  dochody z zakon­
trak tow anych  lecz odw oła­
nych m eczy zapaśniczych, któ 
re C yganiew icz m iał stoczyć 
v ' B arcelonie, M adrycie, B ru 
kseli i Londynie.

WARSZAWSKI A.ZS. W 
TALLINIE

TALLIN. D ru ży n y  siatków  
ki i koszyków ki AZS., baw ią­
ce obecnie na tou rnee  po L- 
s ton ji rozegrały  szereg spot­
kań w T allin ie  z m iejscow em i 
d rużynam i ze zm iennem  po ­
wodzeniem .

W siatków ce m ęsk ie j AZS. 
pokonał ESV. 2:1 (8:13, 15:13, 
15:11), ale  uległ d rużyn ie  Ka- 
lev 0:2 .(4:15,13:151,

W siatków ce kobiecej AZS 
w ygrał z ESV. 2:0 (16:14, 
15:9), a p rzeg ra ł w identycz­
nym  stosunku 0:2 z d ru ży n ą  
Kalev (10:15, 13:15).

W koszyków ce m ęskiej AZS 
w ygrał z Rus 49:33 (18:15), a  
p rzeg ra ł z d ru ży n ą  Kalev 
24:45 (12:17).

W koszyków ce kob iecej 
AZS w ygra ł z Kalev 23:15 
(7:8), zrem isow ał z Rus 8:8 
3:3).

SENSACYJNA PORAŻKA 
MISTRZA ŚWIATA

M łody am erykańsk i m istrz  
św ia ta  w w adze półciężkiej, 
m urzyn John Lewis, został nie 
spodziew anie pokonany w 
w alce tow arzysk ie j z m ało zna 
nym  bokserem  Emilio M onta 
nec, po 10-rundow ej walce.

Jak  w iadom o Lewis b roni 
ty tu łu  m istrzow skiego dn. 3 
kw ietn ia  w w alce z A nglikiem  
Jac Mac Avoy.

POLSKA WALCZY W DRU­
GIEJ RUNDZIE Z AUSTRJĄ

W poniedziałek  nastąp iło  w  
L ondynie losow anie tegorocz­
nych rozgryw ek  o p u h ar D avi 
sa. Losow ania dokonał lo rd  m a 
jo r  Londynu, k tó ry  osobiście 
^/yciągał losy z u rny . W ynik 
był następu jący :

Do rozgryw ek  w strefie  eu ­
ro p e jsk ie j zgłosiło się ogółem 
21 d rużyn . W alczą w p ierw ­
szej rundzie Monaco z H olan 
d ją, C h in y  z F ra n c ją  i Hisz­
p a n ia  z Niemcami.

W d ru g ie j rundzie Polska 
walczy i  Austrją.
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Dzikie bestie w ludzkiej
lak tłuszcza pijacka zamordowała niewinnego człowieka

W łamaczenle 
snóut naszym 

Czytelnikom
Kapral rezerw*. Pobierze się pan 

t  ukochaną. Ojciec nie wróci. Wa­
runki m aterjalne nie polepszą się. 
Otrzyma Pan nadzwyczaj ciekawą 
wiaaomućt

Prawe serce. Odpowiadam na oba 
Pańskie listy., Ma Pan szanse wy­
grania Da loterji. Numer losu winien 
zaczynać się i kończyć ósemką. In- 
tere: handlowy będzie i powiedzie 
się. Szczęśliwa liczba: 100. Wydatki 
czekają Pana. Spotkaniu z szatynem.
H. Sprężynka. K toś Panią obmawia 

Będzie Pani na zabawie, lub uroczy 
etości. N epokój bez powodu czeka 
Panią.

Apoloncla 2411. Nie gniewam się. 
ze jmż trzeci raz „zawraca mi Pani 
głowę'*. Wiele osób pisuje do mnie 
częściej ’ zawsze chętnie służę im 
wróżbą. Narzeczony jest dla Pani 
szczery, ale może się zmienić. Chwi 
Iowy smutek będzie. Rozrywka ja ­
kaś.

Regina — Irena 2904. Niech Pani 
nie zwlekając weźmie ślub z poli­
cjantem. Proszę eię nie denerwować 
z powodu rodziny, przecież jest Po 
ni dorosłym człowiekiem. Zamiar 
Pani spełni się._ Szczęśliwy kolor: 
ciemno-niebieski.

Tania. Wyjdzie Pani _ za swego 
chłepcą. Zdrowiu jego nic nie grozi, 
jeżeli będzie, unikał alkoholu. Ktoś 
ra n ią  obm„wia. Będzie Pani świad 
k em wypadku, lub zbiegowiska.

Panna‘Wanda z Mokotowa. Pro­
szę się wystrzegać pijanych. Szczę 
śliwy Pani kolor: ponsowy. Pozna 
Pani rozumnego bruneta.

Smutna mężatka C. 25. Mąż Panią 
trochę zaniedbuje. Pozna Pani mi­
łego bruneta. Będzie Pani świad­
kiem kłótni, lub bójki. Niedomaga- 
r.it będzie w rodzinie.

Anita 35- Brak Pani kochającego 
serca męskiego, ale w niedalekiej 
przyszłości sytuacja ta zmieui się 
na lepsze. Trw ki n ną. Szczęśliwy 
dz-eó — niedziela.

Stefan K. Nr. 23. Połączy się Pan 
w tym roku z ukochaną, ale p‘oszę 
zmierzać ku temu st iowczo i wy 
trwałe. Szczęśliwy kolor — czerwo 
ny Spotka Pan blondyn t. N iedaleki 
podroż czeka Pana.

Lusiek z Goclawka. Czeka Pana 
rozmowa z mężczyzną w mundurze. 
Badzie przygoda miłosna. Niedaleka 
podróż.

Storczyk Maryla. Sny Pani, nada 
słane listem z dn. 21.1. b. r. nie mó 
wią prawie nic nowego. Przepowia 
dają małżeństwo z sympatycznym 
mężczyzną i podróż.

(A .E .) W  szkółce puna Ja-  
kobsfelda  panował n iebyw ały  
rozgardjasz. Dzieci nie chcia­
ły  siedzieć spokojnie, a sam  
pan Jakobsfe ld  stał pośrodku  
klasy  i starał się przekrzyczeć  
hałasujących uczniów .

— Cicho! — mol d pan profe  
sor. — C zy  to jest szkoła, czy  
to jest podw órko? M ów im y o 
płucach. Siadać na miejsca! 
Co to jest takiego, żeby  cala 
klasa chodziła po klasie i nie 
zm -óciła  uwagi na moje uw a­
gi!

J u ż?  Spokój?  No lo bierze­
m y  się za płuca, bo na dzisiaj 
b y li zadane. Będę się mas p y ­
tał i zaczynam  od kamienie:

M oniek Rubin!
— Słucham  pana nauczycie­

la.
— W iele człow iek ma p łu ­

ca?
— Trzy.
— N ieprawda. Kuba Szafir!
— Co?
— W iele człow iek m a płu- 

ca?
—  C ztery.
— Nic nie um iesz, Brylanł- 

fz ta jn , tu  powiedz!
— Jed en .
■— Benick Szm aragd!
— Pięć płuca.
— Kam ienie nic nie u  w ią ' 

Sie nie uczą mcaleł Do kąta  
w szy s tk ie  kamienie: Zaraz zo-

N ł w czoraj w  Sadzie O k rę ­
gowym  w yznaczona b y ła  sp ra  
wa o besi jalskie zam ordow a­
nie n iew innego człow ieka, k tó  
ry poślizgnąw szy się na pod­
w órzu dom u p rzy  ul. D zielnej 
81, w padł do su te re n y .

Ław ę oskarżonych zajęli 
S tanisław  G utow ski, Zdzisław

W  procesie o  nadużycia ben 
zynowe w m agazynach w oj­
skowych, główny .oskarżony 
Hieronim D uda usiadł wczoraj 
na ław ie pod eskortą posterun­
kowego.

Po odczytaniu ak tu  oskarżę 
nic* zaczęli sk ładać w yjaśn ie­
nia poszczególni oskarżeni, Du 
da nie p rzyznaje  się do winy. 
Jego w yjaśnienia są nacecho­
w ane niezw ykłą ostrożnością.

— Nie pan-iętam... Nie w i­
działem-.. Nie słyszałem — — 
O to są po większej części od­
powiedzi D udy na zadaw ane 
pytan ia .

W każdym  razie, zdaniem

P. Mita z Krakowa
pisze nam:
„Pełna szacunku i uznania 

d la  Pana R edak tora , za Jego 
dobroć i szlachetność, nie ma- 
[ąc nikogo życzliw ego, aby 
mógł mi doradzić  i pocieszyć

baczym y, co un.ią a r ty k u ły  
żywnościowe. Salomon K rup­
nik. Wiele człow iek m a ołuca?

— Siedem.
—- Do kąta! Izrael M ąka  

niech powie!
—  1 rzy.
— Do kąta. M oniek C yna­

mon!
— T rzy  i pół.
— Prędko do kąta! Jakób  

Cukier!
— Dwa.
Pan Jakobsfe ld  rozjaśnił się.
— Dobrze Jakóbek! Bardzo 

dobrze. P iątkte ciebie dam. Po 
rządny chłopaczek je s te ś ,  J a ­
kóbek, ty  w iesz miele człow iek  
ma płuca. No, powiedz, Ja kó ­
bek, tym  szm ondakom , co się 
nie chcą uczyć, skąd ty  w iesz, 
że człow iek m a dw a płuca?

— W idziałem  u cioci, ja k  się 
kąpał a—

Po powrocie do dom u, urado 
m ony Ja kó b ek  opowiedział o j­
cu o sw ym  trium fie. A le pen  
C ukier rozgniewał s»V bardzo, 
że w  szkole uczą takich  niemo 
rałnuch rzęchu, pobiegł do pa­
na Jakobsfe laa  i obu biednego 
nauczyciela laską.

W yn ik ła  z  tego sprawa kar­
na, w  rezultacie k*óri j  Sąd  
G rodzki skazał pana C ukiera  
na dw a  tygodnie aresztu,

P&łygiewicz i Stanisław Ka- 
b ra.

O dczy tany  a k t oskarżenia 
tak  p rzedstaw ia ł tło  zajścia.

Jan K ralikow ski, stanąw szy 
p rzed  kom isją  poborow ą, któ 
ra  uznała  go za zdolnego do 
służby  i zakw alifikow ała  do

D udy, nie było żadnych na- 
aużyć, a przynajm niej on w 
nich żadnego udziału me brał.

D uda w ypiera się znajomo­
ści z pozostałymi oskarżonym i. 
Nie um ie naw et dać odpowie­
dzi na pytanie, gdzie m ieszka­
ła osk. Bednarska, z k tó rą  prze 
cież łączyły go stosunki m etyl 
ko handlowe,

— A ja k  sobie oskarżony tłu ­
maczy — p y ta  sędzia, że woj­
skową ber zynę „różową** 
sprzedaw ano na mieście?

— Nie umiem tego w ytłum a 
czyć. Doszedłem do wniosku, 
że stać się to mogło przez Ko-

w tru d n e j sy tu ac ji życiow ej, 
śpieszę do G jebie, drogi P a ­
rne. jak  do lekarza, abyś u le ­
czył m oją  zbolałą duszę.

M ając la t czternaście, posz­
łam prze* życie sam odzielnie, 
m imo różnych trudnych  w a­
runków , ja k ie  m nie spo tyka­
ły, nie z rażając  się niczem, nie 
ugięta, pełna w ia ry  i nadziei 
na przyszłość. Mam fach, z k tó  
rego ju ż  nieźle mogłam egzy­
stować, byłam  w esoła i zado­
w olona z życia, bo przeszły  dni 
n .edostatku .

N a drodze moje j  stanał męż 
czyzna - m ate rja lis ta , z k tó ­
rym  zaczęłam  się spo tykać b a r 
dzo rzadko, stopniow o częś­
ciej, a naw et gdv m iał w olne 
dni od p racy , to i w  dzień p rzy  
chodził. Często py tałam , d la  
czego tak  przychodzi podczas 
p racy , przecież p rzeszkadzał 
mi. Zawsze mówił, że tak  m nie 
kocha, iż musi p rzy b y ć  i pod­
czas p racy . Dziś w itm , poco 
tak  często przychodził — żeby 
się dow iedzieć, ile m am  pracy  
i gotów ki.

G dy dow iedział się ode 
m nie, że za oszczędzone p ien ią 
dze kupiłam  plac, a jem u  nie 
pożyczyłam , poszedł, nie d a ­
jąc  znaku  życia o sobie.

K ochany 1‘anie R edaktorze, 
gdzie je s t  ta  miłość, Ja szalo­
na miłość, o k tó re j ludzie tak  
dużo m ów ią?

C zy źle zrobiłam , że swego 
grosza tak  ciężko zapracow a­
nego nie pożyczyłam ; C zytam  
w ciąż w pism ach, ile je s t n ie­
szczęśliw ych ludzi, k tó rzy  by  
Ii łatwowierni**.

Bardzo d \brze Pani zrobiła, że Pa 
ni nie zaufała temu nicponiowi, któ 
ry, zapewne, chciał tylko wyłudzić 
od Pani pieniądze.

Niedosć zachwycać się lotnic­
twem, trzeba z niego korzy­
stać i podróżować samolotami, 
wysyłać niemi listy i paczki! 
Polskie samoloty komunika­
cyjne — szybkie — bezpiecz­
ne —- wygodne, kursują co­
dziennie! Janie ceny biletów!

lo tn ictw a, p rag n ą ł podzielić 
się radosną now iną ze swoim 
kolegą, zam ieszkałym  w  dom u 
p rzy  ul. D zm lnej 81.

K ralikow ski wszedł na  po ­
dw órze. N ie zauw ażył tam 
w głębienia i, po tknąw szy  się, 
w padł do g ite ry n y . W su te ry  
n ie te j, należącej do Pałygie

cjana.
Antoni Kocjan, funkcjonar­

iusz W arsztatów  D ośw iadczal­
nych, jest w tej spraw ie św iad 
kiem  oskarżenia.

Na wszelki w ypadek  D uda
jeszcze w  inny sposób s ta ra  się 
zrzucie z siebie odpow iedzial­
ność.

O to p rzy  przejm ow aniu 
przez niego m agazynów  nie 
sporządzone protokółu zdaw ­
czo - odbiorczego. Przez cały 
rzas jego urzędow ania nie by ­
ło żadnej kontroli, a pobieżna 
lustracja  nie w ykazyw ała j a ­
kichkolw iek braków .

Nie wszyscy mężczyźni są wszak 
ż3 podobnymi m aterjalistanr. Je­
stem przekonany, że przy cennych 
zaletach charakteru ani zuajuzie 
Paui jeszcze kogoś, kto da _ Pani 
szczęście, nie łasząc się na pienią­
dze Pani.

P. Żani z Krakowa
Ogłoszeń id tego rodzaju możemy 

umieścić WP. bezpłatnie.
P. S t R. z Kielc
donosi nam, że jest IS-letnią bez 

robotną, obarczoną roczną dziew- 
czyuką -  nieślubnem dzieckiem. 
Z mus eona nędzą, oddałaby dziecko 
na własność.

Gdyby kto pragnął je  wziąć, m a­
my adres tej nieszczęsnej w Redak 
cji do dysp tz jc ji interesantów.

Poniżej podajemy podobizny osób, 
spośród tych, ktćre w ciągnieniu 
Czwartej klasy 34-ej Loterji Państ- 
wowej, wygrhły większe sumy.

P. Mieczysław Koralewski, zamie­
szkały w Warszawie, przy ul. Nowo­
grodzkiej 66, jest starszym przodow 
nikiem P. P. Jako właściciel ćwiart­
ki numeru 117633, na który padła 
wygrana zl. 50.000, otrzymał z Gene­
ralnej D yrekcji Loterji Państwo­
wej 10.000 zł.

Druga ćwiartka tego numeru była 
własnością D-r:« Szczndełka, który 
oczywiście otrzymał lal ą samą su­
mę.

Pani Jankowska właścicielka dro- 
gurji w Toruniu, nabyła dla swej

wścza, odbyw ała  się Mbacjat 
w k tó re j b rali udział pozosta 
li oskarżeni. P r a n e  tow arzy ­
stwo, zauw ażyw szy w swem  
gronie w tak  nieoczekiw any 
•sposób p rzybyłego  gościa, za 
częło K ralikow skiego o b rzu ­
cać butelkam i. K ralikow ski 
p ragną ł wycofać się na scho­
dy, ale p ijan i m ężczyźni ruszy  
li za nim, b ijąc  go, gdzie i 
czem popadło, nie w y łącza jąc  
żelaznych garnków .

Zajście przeniosło b.ę na pO 
dw orze, gazie K ralikow ski ca 
ły  zalany k rw ią , padł nn zie­
mię.

To nie pow strzym ało  ludz­
kich besiy j od dalszego znęca 
n ia  się. W reszcie ieden z ohyd  
nych uczestników  m asak ry  
pobiegł po bu telkę  od w ódki i, 
odłam aw szy szy jkę , ostrem  
szkłem  ugodzi. K ralikow skie  
go w głowę, zab ija jąc  na m iej 
snu.

Po odczy tan iu  oskarżen ia  
sąd p rzystąp ił do w ysłuchan ia  
w y iaśn ień  oskarżonych.

W tym  m om encie osk. Zdzi 
sław  Pałygiew icz czy to z po 
w odu choroby, czy też z oba­
w y przed grożącą ka rą  dostał 
nagle jak iegoś a taku  fu rji.

Zaczął się rzucać na ław ie, 
g ryźć siebie, d rapać  i w y ry ­
wać włosy.

P rzew odniczący zarządził 
p rzerw ę, w czasie k tó re j po­
sterunkow i w ynieśl fu r ja ta  z 
sali.

Na w niosek p ro k u ra to ra  
rozpraw ę odroczono, a osk. Pa 
łygiew icza sąd sk ierow ał do 
szp itala  dla um ysłowo cho­
rych, celem wyleczeii ia lub  
też w ydum a op in ji, czy nie za 
chodzi fak t sym ulacji.

FaBB. CH£'<». FAR m„aP. KOWALSKI’ WARSZAW!

córeczki, Krzysi. cały lo? Nr. 1657 37, 
oraz ćwiartkę n-ru 167420. Jednego 
i tego fmmego dnia, w odstępie jed . 
nuj godziny, nr> pierwszy z tych .nu­

merów padia wygrana 10.000 na dra 
gi zaś 30.000. W ten sposób na czy­
sto Krzysia otrzymała 14.000 zł. Lad 
ny pieniądz!

P. chorąży Spirydjon Ślązak:evł«a
przebywa stale w Modlinie. Na po 
siadaną przez uieg~ ćwiartkę losu 
Nr. 142621, padło 20.000 zł. General­
na D yrekcja Loterji Państwowej 
wypłaciła mu więc 4.000 zł.

Nietrudno się domyśleć, że wszy­
scy ci gracze zaopatrzyli się już w 
losy do I-ej klasy 35-ej Loterji, któ 
re j ciągnienie rozpoczyna się 20 bm.
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ZIOŁA Z CÓR HARCU Dra LAUCRA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołqdka, usuw qjq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym.

)Wg malej waltantlzle»..

W szltofe

Nie pamięta, nie widział, nie słyszał
ia k  to  b y ło  z  „r ó ż o w ą  b e n zyn ą ”  w  handlu

W  CZTERY OCZY
In ty m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y te ln ik a m i

Gdzie jest ta szalona miłość?

Z  g ale rii w ybrańców  f o rt u ny



S5fr. 6

Niemcy dica piacie na raty
z a  tr a n z y t  K o le jo w y p r z e z  PolsKę

9

W  kolach poinform ow anych 
słychać, iż w ysunięte  przez 
rząd  niem iecki propozycje  w 
spraw ie  regulacji należności 
polskich za tran zy t kolejow y 

przedm iotem  rozw ażań w 
arszaw ie.
Jak  się zdaje , p ropozycje  

n iem ieckie uznane będą za nie 
w ysta rcza jące. Niem cy p rag ­
n ą  ty lko  nieznaczną część poi 
skicn należności k o lco w y c h  
u regulow ać w gotówce i to ra 
tam i, resztę zaś pokryć dosta­
w ą tow arów  o charak te rze  in ­
w estycy jnym . M iędzy innemi 
o fe ru ją  Niemcy w iększą do­
staw ę a rtyku łów  e lek tro tech ­
nicznych.

Polskie czynniki urzędow e

uw ażaja w stępne p ropozycje  
niem ieckie za niem ożliw e cło 
p rzy jęcia  i dom agają  się in­
nych w arunków  sp łaty . W za­
sadzie strona  polska go.owa 
byłaby  część należności kole­
jow ych p rzy jąć  w fab ry k a ­
tach przem ysłu  niem ieckiego, 
jednakże  p rzy  zachow aniu od 
pow iedniej p roporc ji m iędzy 
regu lacją  w gotówce i reguła 
c ją  w tow arach.

Rozmowy polsko - n iem iec­
kie w spraw ie likw idacji pol­
skich p retensy j ko lejow ych 
będą prow adzone da le j.

Równocześnie o trzym ano w 
W arszaw ie inform acje, iż go­
spodarcze czynniki niem iec­
kie w yraz iły  zasadniczą zgo­

dę na reform ę j.olsko • niem.c 
ck ie j um ow y hand low ej. W 
Berlinie zapadła d ecy z ja  ob­
niżenia cen tow arów  niem iec­
kich ;ta ry n k u  polskim .

Jak  słychać, N em cy posta­
now iły zasiosować system  p re  
m jow ania eksportu  do Polski. 
D otychczas nie wiadom o, w ja  
kim zakresie  p rem je  eicspor- 
lowe bedą przez Niem cy sto­
sowane. S trona  polska w ska­
zuje, iż w interesie dalszej w y 
m iany gospodarczej m iędzy 
Polska a Niemcami leży, aby 
p rem je  te  by ły  w y s ta rc z a ją ­
ce. .v przeciw nym  razie  w y­
konanie um owy handlow ej na 
trafić  będzie m usiało na d a l­
sze trudności.

Abisyńczycy zmienili bieg rzeki
ab y p o zb a w ić W łochów  w o d y w  M akKalle

LONDYN (PAT) — Agencja I skich, upadek M akalle jest nie 
R eutera donosi z Addis-Abe- I unikniony. Miasto okrążone | rzeki,

Abisyńczycy zmienili bieg 
pły

by : W edług wiadomości, po- j jest przez w ojska abisyńskie. | M akalle, pozbaw iając 
chodzących ze źródeł abisyń-

przeptyw ającej przez 
w ten 

wody.I sposób garnizon włosi

Długi zjadają płace samorządowców
Sp łata za lic zk i i podatku specjalnego nie m oże  

p rze kra c za ć  15 — 20 procent
Przeprow adzona ostatnio 

p rzez  organizacje  zawodowe 
ank ie ta  o zadłużeniu pracow ­
ników  sam orządow ych u jaw ­
niła , że zarobki pracow ników  
sam orządow ych są bardzo po­
w ażnie obciążone spłatam i dłu 
gów, dlatego też d la tych p ra  
cow ników  w ielkie znaczenie 
m ieć będzie okólnik, w ydany  
p rzez  M inisterstw o Spraw  We

w nętrznych  w spraw ie w yso­
kości ra t, s trącanych  jak o  
splata zaliczek na uposażenia.

O kólnik , w ydany  do w o je­
wodów, przew odniczących wy 
działów pow iatow ych i prezy 
dentów  m iast, postanaw ia, że 
w pierw szych trzech n a jn iż ­
szych stopniach w ynagrodze­
nia pracow ników  sam orządo­
w ych, w edług skali dek re tu

P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
z dn ia  14 listopada 1935 r., 
s trącana ra ta  zaliczki, łącznie 
z podatkiem  specjalnym , nie 
może przew yższać 15 procent 
uposażenia m iesięcznego. Dla 
pozostałych stopni w ynagro ­
dzi n :a rata  zaliczki, w raz z po 
datkiem  specjalnym , nie może 
przekraczać 20 procent uposa 
żenią.

Postanow ienie to  ii. do ty ­
czy jed n a k  w ypadków , g ly  
zaliczka przekracza wysokość 
o-m ies'ęcznego uposażenia 
(brutto), gdyż w tedy  l.ależ- 
ność trek tow ana  jes t, n ie j a ­
ko zaliczka na uposażenie, a 
jak o  bezprocentow a pożycz­
ka.

w y eh.

naw et do odle- 
uczem ce szkói s jara- 

grach  sporto-

N iebyw aie m rozy doehodząeedo 49 st. C elsjusza poniżej ze­
ra , ja k ie  naw iedziły  ostatn io  n iek tó re  s tany  A m eryki pół­
nocnej pow odują  rów nież przeszkody w kom unikacji m ie j­
sk ie j. Na zd jęc iu  d ługi rząd  wagonów k o le jk i m ie jsk ie j w 
Nowym jc k u ,.u n ie ru c h o m io n y !li  z powodu m rozow i za­

m ieci.

J a k  n a  t i!u n ie

M ussolini położył kam ień w ęgielny pod budow ę nowego 
w ielk iego  m iasta film ow ego „C ita  C inetnatografńn*’, k tó re  
pow stanie w okolicach "łzyniu i zcen tra lizu je  w ytw órczość

filmową włoską.

Tani zja zd  do Krynicy
Rozpoczęły w dniu  1 lutego 

zjazd do K rynicy  na podsta­
wie k a rt uczestnictw a Ligi po 
p .e ra u .i  tu ry sty k i, trw ać  bę­
dzie -y lko do dnia  10 lutego. 
Termin ten  p rzed łużony  nie 
będzie.

Na pow yższy z iazd  do K ry  
nicy przyznało  M inisterstw o 
K om in ikac ji w y ją tkow o  d u ­
że znizki przejazdow e. Podróż 
ny płaci 2/3 ceny b ile tu  nor­
m alnego za prze jazd  d j  K ry­
nicy, a  podróż pow rotną odby 
wa bezpłatnie.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
s a m o l o t e m !

(A  E.) Fan Kazim ier? K., 
m onter z  zaroodu, cmńrcil się 
na pierw szą randkę z  panną  
Steusią C.

Spotkali się na Nornym Umie 
cie  i poszli przed siebie, M ówi­
li wprawdziei niewiele , ale < ią- 
gle zerkali na siebie i ehoć b y ­
ła zim a, zdawało im  się, że io 
wiosna.
Ruch u liczny przeszkadzał ied 
nak czu łym  w ynurzeniom , wo­
bec czego p m  Kazim ierz po 
dluższem  wahaniu, zapropono  
mol:

Śledzie na wodach 
gdańskich

Na w odach gdańskich u k a­
zały się ponow nie w ielk ie ła ­
wice śledzi, k tórynb oofitość 
p rzekracza norm alne rozm ia­
ry  law ie na B ałtyku. Polow y 
są bardzo  obfite.

R  A D J  O

Wyróżniony i przyjęty przez jury konkursowe projekt Do­
mu Społecznego w Wejherowie, dzieło uiż. Walerego Spisac- 
kiego. Dom ten, do którego budowy przystępuje się w naj­
bliższym czasie będzie miał wielkie znaczenie dla życia or­
ganizacyjnego i kulturalnego s ndeczeństwa polskiego na

Wybrzeżu*

6.30 P ieśń . 6.33 P o b u d k a . 6.34 G im n a sty k a . 
».5t) M uzyka. 7.55 „ P a r ę  in fo rm a c y j” .  8.00 
A u dycja  d la  szkó ł. 11.57 S y g n a ł czasu . 12.C0 
H ejna ł. 12.15 „ O  Jad w id ze  S zcz aw iu sk ie j-  
D aw id o w ej”  — p o g ad a n k a . 12.30 K oncert. 
r .2 5  C h w ilk a  g o sp o d ars tw a  dom ow ego. 15.15 
W iadom ości o  ek sp o rc ie  po lsk im . 15.20 P rz e ­
g ląd  g ie łdow y . 15.30 M uzyka b ale tow a. 16.00 
„ /.ag ad k i muzyczne** d la  dzieci s ta rszy ch . 
1 ».20 K oncert. 16.45 R ozm ow a m u z y k a  ze th i  
cnaczem  ra d ja . 17.00 „M ów m y o prow incji** 

„D la czeg o  je stem  ta k  niezadowolony?** 
17.20 O rk ie s tra . 17,50 „Ś w ia t się śm ie je . 18.00 
R ecita l sk rzy p co w y , iy.30 „ S k rz y n k a  o g ó ln a ’* 
Id.40 „Ż y c ic  k u ltu ra ln e  i a rty s ty c z n e  s to lic y ” . 
1 !.55 „W eso łe  p io senk i g ó ra lsk ie ’*. 19.05 K on­
c e rt rek lam o w y . 19.55 W iadom ości sp o rtow e . 
19.45 „ R e p o r ta ż  z  Ig rzy sk  O lim p ijsk ic h  w 
C arm iseh  - P a r tc n k irc h c n ” . 19.50 R epo rtaż  
a k tu a ln y . 20.00 K oncert w  w y k o n an iu  s ły n ­
n e j śp iew aczk i T c iko  - K iw a z u d z ia łem  O r­
k ie s try  S y m fo n ic zn e j P . R. 20.55 O b ra z k i z 
Polski w sp ó łczesn e j” . 21.00 23-cia. ąud-yęjw .z 
cy k lu  „ T w ó rc io ść  F r y d e r y k a  C h o p in a  (l« i9  
— 1849)” .  21.35 „Ź ró d ła  s ta łeg o  k ry z y s u  w 
te a tra c h  p o lsk ic h ” . 21.50 „ O  tra d y c j i  k u p ie c ­
k ie j”  —« p o g ad a n k a . 22.00 „ O lim p ja d a  teno­
rów**. 22.25 M uzyka ta n eczn a  w w y k o n an iu  
M alej o rk ie s try  P . R . 23.3$ P o g a w ę d k ą  w  ią - 
»Z*r MCieWifc

Ś P I E W A C Z K A  J A P O Ń S K A  T E I K O K I W A  
P R Z E D  M I K R O F O N E M  

D ziś , o godz. 20 03 będą m ieli rad jo s łu c h a -  
cze n iepow szedn ią  o k a z ję  u s ły szen ia  z n a k o ­
m ite j  śp iew aczk i ja p o ń sk ie j — T c ik o  Ki w y , 
goszczącej obecn ie w P o lsce  n a  w y stęp ach  
o p erow ych . A r ty s tk a  w y k o n a  o ry g in a ln y  p ro  
g ram , sk ła d a ją c y  się poza a r j ą  z „M ad am e 
B u tte r f ly ”  z lu dow ych  i a r ty s ty c z n y c h  p ie ś ­
n i ja p o ń sk ic h . O rk ie s tra  S y m fo n ic zn a  pod 
d y re k c ją  G rzeg o rza  F ite lb e rg a  p rzy g o to w a ła  
na w ieczór ten s ta ro ż y tn y  u tw ó r ja p o ń sk i 
„ E tc n ru k u ”  — H id em aro  K ónoye. p oza  tein 
w y k o n an y  b ęd z ie , f ra g m e n t z opery  „ M a d a ­
m e B u tte r f ly ”  P uccinP cgo . N iezw yk le  in te re ­
su ją c y  ten  k o n c e rt z u d z ia łe m 'te ;  —*—  
tysi
chaczów  p ra w d z iw ą  
P o lsk iego  K ad ja .

P O W T Ó R Z E N I E  R A D J O W E J  A U D Y C J I  
K O N K U R S O W E J  „ O L I M P J Ą D A  T E N O R Ó W "  

D ziś , o godz. 22.00 i d u ją  M lu tego  o godz. 
18.00 n a s tą p i p o w tó rzen ie  ra d jo w e j a n a y c j i  
k o n k u rso w e j, sp o rto w o  - m u zy czn e j p . t. 
„ O lim p ja d a  te n o ró w ” , ą h y  ja k  najsze rsze  
w a rs tw y  ra d io s łu c h a c z y  w.ugły w z iąć  u d z ia ł 
w ty m  in te re su ją c y m  k o n k u rs ie . A za tem  u- 
w o g t rad jo s tu c h a c z e i J e s t d ii z d o b y c ia  w iele
Gfu., a i piMeiciawyca -hei- j *

u ja c y  ten  k o n c e rt z u d z ia łe m ' tc i  m ia ry  a r-  
y s tk i,  co  T e ik o  K iw a, będzie d la  ra d jo s łu -  

a  t r a k c ją  p ro g ram o w ą

— Może w depniem  do kina, 
panno S tasiu$

Panienka spuściła w styd li­
w ie oczy.

— Leoiej me...
—- C zem uż to?
— No bo w  kinie będziesz  

pan Kazio pew nie n ieprzyzw o  
ity...

— Jak iem  sposobem panna  
Stasia mnie o takie  m yśli po­
mawia?  — zaprotestował mło­
dzieniec. — Przecie w  kinie  
ścisk, ja k  jasna cholera! Lu­
dzie się gapią i niem ożliwa  
rzecz takie coś uskuteczniać. 
Znakiem  tego niesłusznie posą­
dzony byłem .

Panienka zastanowiła się.
—  F aktyczn ie  — rzekła, —• 

że w  kin ie ludzie patrzą. Ale 
przecie możem w  ostatniem  rzę  
dzie  usiąść...

T a k  też się stało■ Młodzi spa­
cerowicze w stąpili do pierw ­
szego napotkanego kinoteatru, 
siedli w  ostatnim  rzędzie i ro­
bili to samo, co zakochana pa­
ra na ekranie.

Życie jed iiak różni się od f i l­
m u, to też flir t panny Stasi z  
panem Kazim ierzem  mial inne  
niż na ekranie zakończenie.

Stanęli m ianowicie oboje 
przed sądem, jako  oskarżeni o 
obrazę moralności i skazani zo 
stali na 2 tygodnie aresztu z za 
mieszeniem.

AUSTRJA, CZŁONKIEM MAŁEJ 
ENTENTY?

P row adzo ne  w P a ryżu  z p ańs tw a  
n i  ś ro d k o w e j i południowo-wscho­
d n ie j  E u rop y  rozmowy d a ją  podsta  
wę do n a jró żn ie jszy ch  domysłów. 
M. in. k o responden t  pa ry sk i  „D aily  
Tfclegraph" zapowiada, że w w yn ik u  
tych  rozmów B utgarju  wstąpi do LIo 
ki. ba łkańsk iego ,  a  A u s t r ja  do M a­
lej Ententy,



Sit. 7

K o n r a d  K y i M h S

W szponach gangsterów
Powieść — film z  tycia gangsterów chicagowskich

Pani M ary  p rzystanęła  na  chw ilę. C zuje, że 
tru d n o  je j  k rok . stawiać. W yw iadow ca, k tó ry  sie­
dzi p rzy  stole sędziego, przeszyw a ją  w zrok-em .

„Co ma teraz  uczynić? Jak  m a się w ykręcić  
z tak  c iężk iej sy tu a c ji? '4 — tłoczą się m yśl. w  je j  
głow ie — czy ma o dk ryć  swe k a rty  ? Ma w szystko 
opow iedzieć? C zy ma pow iedzieć im, że je j  w łasny 
m ąż zabił k ap itan a  L eytona? Co m a począć? Co 
robić?

C zarne, duże ko ła  zaw irow ały  p rzed  jej oczy­
ma, tocząc się w niesłychanym  rozpędzie, w  gar­
d le  coś ją  zaczęło dusić, nie może sfowa przem ó­
w ić. P ragnie zapanow ać nad sobą — v* e, że to de­
cy d u jąca  chw la. Jeśli teraz  nie pochw ycą miss 
N ory , k to  wie, czy n ad arzy  się d ruga  podobna 
okaz ja .

S u n b u ry  zauw ażył dziw ne zakłopotanie  ko­
b ie ty , zauw ażył rów nież przeniniiiw y w zrok w y­
w iadow cy, k tó ry  siedział p rzy  jego  stole.

— Proszę, niech pani spocznie — pow iada sę­
dzia, p rzy g ląd a jąc  się badawczo b ladej kobiecie 
o n iespokojnych  oczach — jak ież  p ilne w iadom o­
ści pani posm da?

Pani G rab ina  czu je  na sobie bezustannie p rze­
n ik liw e spo jrzen ie  w yw iadow cy.

— Jestem  żona zaginionego doktora  C ra b y  — 
zaczyna nerw ow o mówić. — Przybyw am  teraz  
z C icero, z hotelu W estern... W idziałam  tam...

— Przepraszam  bardzo, ja k  pani godność? — 
przerw ał jego  słow a w yw iadow ca, — G raba?

— Zdaje się, że podałam  w yraźn ie  sw oje n a ­
zwisko... — s ta ra  się uśm iechnąć, ale uśmiech je j  
w ypad ł tak  n ienatu ra ln ie , w ym uszenie, że sędzia 
zmierzy* ją podeirzliw em  spojrzeniem .

— T ak, ale dlaczego pani podała mi inne na­
zwisko?... — py ta  w yw iadow ca z iron ją  w głosie, 
po d k reśla jąc  k ażde  słowo. — Jeśli pani jes t na­
praw dę  żoną zaginionego dok to ra  ( raby , dlacze­
go podała  mi pani nazw isko Sm ith?... — jadow icie  
a o a a je  w yw iadow ca.

— Co się stało? Proszę mi w y jaśn ić  tę  roz­
mowę... — zw raca się sędzia do w yw iadow cy. — 
C zy  to nie lest pani G rab ina?

— M ister S u nbu ry  — oświadcza agent — oto 
jes t ta tajem nicza kobieta, o k tó re j przed chw ilą 
opow iadałem  panu... Ta kobieta by .a w pokoju  
tego pana, k tó ry  nam znikną! z horyzontu, a któ­
ry  udaw ał norw eskiego kap itana  m arynark i...

Sędzia rzucił badaw cze spo jrzen ie  na panią  
M ary i zapyta! ostrym  tonem :

— Czy zgadza się z rzeczyw istością to, co mó- 
mi ten pan?

Pani G rab ina  w ydycha cięzkc i r ta ra  się nie 
upaść z krzesła. W głow ie je j  powstał tak i zam ęt 
m yśli i w ybiegów , że boi się, by za chw ilę nie 
zemdleć. W alczy z sobą: co m a terez  uczynić? Jak  
pow inna postąpić? A każda  stracona chw ila m o­
że zm ienić sy tuację .

C zyni w ysiłek nadludzki, by  n ie w ybuchnąć 
płaczem , k tó ry  usiłu je  w yrw ać się z je j  k rtan i. 
“  końcu postanaw ia opow iedzieć w szystko i d rżą ­
cym głosem zw raca "ię do sędziego:

— Zapewnm m  pana, że w szystko  je s t  dziełem  
miss Nory... Rów nież i dzisiejsze m orderstw o... 
Ale niech pan  w yprosi teg"  pana... To, co mam 
p an u  zakom unikow ać, je s t ścisłą tajem nicą...

— C zy rów nież i dzisiejsze m orderstw o? — 
m arszczy sędzia brw i. — C zy znała pani m ister 
L eytona?

— Tanie sędzio — zw raca się doń b łagalnym  
głosem, a łzy  u k azu ją  się w je j  oczach, — w net się 
nan dow ie o wszystkiero... Ale to  w szystko mogę 
n>ov/’edzieć ty lk o  panu, w ięcej nikom u... Spraw a 
je s t bardzo  p ilna, n iocierpiąca zwłoki... Zaraz jes t 
wpół do trzeciej... — sp o jrza ła  na swój zegarek .— 
Boże, Boże, m ożem y spóźnić w szystko..,

— Co spóźnić? - -  zapy ta ł sędzia.
i— Ach... N ie mogę mówić... To, co mam panu 

pow iedzieć, mogę zaufać ty lko  na cz tery  oczy...
— Panie sędzio, w y jaśn ię  panu  w szystko, 

w szystko... — odezw ał się w yw iadow ca. — Jestem  
głęboko przekonany , że ta  kobieta, czy się nazy­
w a G raba, czy Sm ith, w zięła udział w  m order­
stw ie w hotelu  „H en ryka44... W przeciw nym  bo­
wiem  razie nie k ry łab y  się ze swem  nazwiskiem ...

Sędzia nam yślał się przez chw ilę i pow ie­
dział:

— Ta kob ieta  żada rozm ow y na cz te ry  oczy. 
Muszę zadośćuczynić je j  prośb ie. M ister C am p­
bell przepraszam  pana...

W zburzony, z tw arzą  zalaną k iw ią , rzuca jąc  
na  pan ią  M ary p io runu jące  spo jrzen ia , w yszedł 
w yw iadow ca C am pbell z poko ju  sędziego.

— No, proszę, co za p ilne sp raw y  sprow adziły  
pan ią  do m nie? — p y ta  sędzia. — Ale zanim  pani 
rozpocznie... Czy pani może udzielić mi jak ichś 
inform acyj o m orderstw ie w hotelu H en ryka?

— Tak, ale ped w arunkiem , że p an  zachowa 
je  w  najw iększej ta jem nicy , aż... aż...

N ie może skończyć zdania. Ł kan ie  znów 
u łkw iło  w  je j  k rtan i. Z trudem  przychodzi je j  
każde słowo.

— Aż?... pow tarza  je j  słow a i p a trz y  na nią 
w yczekująco.

— Nie... nie... opowiem panu  w szystko od po- 
czą ku... W tedy pen w szystko zrozum ie... Ale, Bo­
że mój, jes t ju ż  tak późno.- spogląda znów na ze­
garek.

— Dlaczego je s t za późno? Co się stało? — 
vta sędzia i przeszyw a panią  M ary swem prze-
ikliw em  sp< jrzenlem .

C zytajcie

„ Ż Y C I E  K O B I E C E ”
C ena 2 0  groszy

—  M ister S u n b u ry — — zaczyna m ówić u ry -  
w anem i zdaniam i, — byłam  w (Jicero, w ho telu  
W estern... Tam  zn a jd u je  się teraz  m ój zagin iony  
mąż i miss Nora...

— Z miss N orą? A w ięc pani m ąż je s t w ręk u  
tef straszne.; kobiety?... Skąd pani wie, że to je s t  
w łaśnie miss N ora? N ikt je j  przecież nie zna, n ik t 
je j  dotychczas nie w idział... /.d a je  się, m oja pani, 
że przyśn iło  się pani coś... Jak ieś koszm ary .. Mo­
że uda łaby  się pani przed tem  do domu, by  w yspać 
się...

T w arz  je j  w y k rzy w iła  się grym asem  rozpa­
czy. Głośno zaw ołała:

— F an ie  sędzio, zapew niam  pana, ż e n ie śn ię .^  
Znam ją... W idziałam  ją... T rzeba  tam  posłać na­
tychm iast trzy s tu  policjantów ...

— Pani zna miss N orę? — odrzekł sędzia. t-» 
T ak  więc? Policja  ją  poszukuje, n ik t je j  nie zna* 
nie wie, ja k  ona w ygląda, a pani, żona zaginione- 
gu dok tora  G raby , tw ierdzi, że ją  pani zna? O, to  
jest, m oja pani, bardzo podejrzane... Tak, zdajo  
się, że w zw iązku ze zniknięciem  pani m ęża, zo­
sta ła  pani aresztow ana... Po lic ja  aresztow ała  p a ­
nią, a potem  zwolniła... To dziwne... — spogląda 
na n ią ironicznie.

Łzy ciu rk iem  kap ią  z je j  oczu. O garn ia  ją  
bezbrzeżny ból. W szędzie, na każdym  kroku, to 
samo ohydne, bezm yślne oskarżenie. Czego chcą 
od n iej?  Ale czy teraz  może o tein w szystkiem  
opow iadać? C hw ila  za chw ilą upływ a. M ister F red  
czeka zapew ne tam, n iespokojnie. Przepadło , m u­
si o dk ryć  i jego k a rty . Ale ja k  może to uczynić 
bez jego  zgody? Może unicestw ić tem samem cały; 
tru d  i w ysiłki tego człow ieka, co ty le  d la n iej pu- 
św ięcił? Co m a jed n a k  uczynić?

— M ister S unbury , muszę zdradzić przed p a ­
nem tajem nicę, ale zaklinam  pana, na wszystko, 
co jes t d lań  święte, by  to zostało nadal w  ta jem ­
nicy..., O, ciężko mi o tem mówić... Zaraz potem, 
ja k  mój mąż znikł, zw róciłam  się do słynnego de­
tek ty w a  m ister W illiam a Freda... I on ich te raz  
nak ry ł! Mego m ęża z tą  dem oniczną kobietą... 
W ho telu  W estern... W Cicero... Przed pół godziną 
dzwonił do m nie i... i kazał mi, bym  się udała  do

fiana... Niech pan natychm iast pośle trzy stu  po- 
icjantów  — ach, ja k  ciężko mi o tem m ówićt 

Niech otoczą hotel... Pew ni, zaufani po lic janc i— 
Nie przekupieni... W tedy pan na pew no schw yta 
miss Norę... i mego męża.. U ratu je  go pan... z te j  
otchłani... O, Boże!

M ówiła nerw ow o, z trudem  oddychając, po­
tem  zam ilkła, nieruchom o op iera jąc  głowę o po­
ręcz.

Sędzia spoglądał na n .ą  zdum iony. C zy ta  ko­
b ieta  m e postradała  czasem zmvsłów ? Czy n ie jest 
czasem  w a rja tk a?  Słynny detek tyw  W illiam  F red  
przeciez ju ż  nie ży je. Utonął w jezio rze M ichi­
gan — jak ież  niestw orzone h isto rje  opowiada tu  
jem u ta  n iew iasta?

— Ta kob ieta  — jest albo w a rja tk ą , albo 
zbrodniarką... — pom yślał.

D alszy ciąg  ju tro .

DANIEL BACHRACH

Śladem! przestępców
Z  p a m ię t n ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Przez namiętność do zbrodni
VII.

Zachodzi py tan ie, czy zraar 
ly  skłam ał p rzed  swą rodziną 
i w iedział, kogo poślubia, czy 
też został p rzez  nią w prow a­
dzony w błąd. D alej, przedsta 
w iła  ona swego kochanka, j a ­
ku kuzyna. Nie iesł to w p raw ­
dzie kara lne, rzuca jednak  bar 
dzo złe św iatło  na nią i mam 
w rażenie, że upow ażnia nas 
nusku tek  prośby rodziny, do 
wszczęcia ponownego docho­
dzenia. Jestem  pew ny, że o ilt 
odpow iedn ii z re fe ru jem y  tę 
sp raw ę p roku ra to row i, to z 
pew nością udzieli zezw olenia 
na  w szczęcie dochodzenia.

Możemy spróbow ać. Dziś 
jeszcze pójdziem y do p ro k u ­
ra to ra  i z re fe ru je  n u  p a n  tę

spraw ę. C zy skom unikow ał 
się pan  ju ż  z b ratem  niebosz­
czyka?

—r— Jeszcze nie, ale  w  tej 
chw ili go zawiadom ię, by  się 
do nas zgłosił.

Po upływ ie niespełna godzi 
ny b rat uieboszczyka zn a jd o ­
wał się ju ż  w  moim gabinecie. 
O pow iedziałem  mu o całym  
przebiegu m oje j podróży i co 
ustaliłem .

—  A zatem  nie m yliłem  się, 
p o de jrzew ając  ją  — odpowie 
dział.

— P odejrzen ia  pańsk ie  są 
narazie  przeds/czesne. P rz y ­
znaję, że m łoda w dów ka jes t 
osoba o bardzo  b u jn e j p rze­
szłości i  źe b ra t p»ński w padł

w je j  sidła, ale  oskarżać ją  o 
dokonanie zbrodni je s t w obc 
cnych w arunkach  jeszcze zbyt 
śmiałe, obaw iam  się, że bę­
dziem y mieli nielada pracę, 
bv je j  to udowodnić. Dziś j e ­
szcze udajem y się z naczeln i­
kiem  do p ro k u ra to ra  i, o ile 
zezwoli na wszczęcie ponow ­
nego śledztw a, to bezzw łocz­
n a  wezm ę się do dalszej p ra ­
cy, Czy wdow a baw i ooecnie 
w swoim  m ają tk u ?

— T ak  jest, ale, o ile mi w ia 
domo, ma w tym  tygodniu  
p rzy jechać  do W arszaw y.

— Idzie o to, ażebyście p ań ­
stwo nie dali do poznania, że 
wiecie cośkolw iek o J e j  p rze ­
szłości i o podejrzen iach  prze 
ciw  p ie j, gdyż m ogłoby mi to 
popsuć całą spraw ę. Muszę ją 
zaskoczyć niespodzianie n ie­
zbyt przy jem nem i pytaniam i 
i możliwe, że w ten sposób do­
pniem y celu.

— Zastosuję się w zupełno­
ści do pańskiego polecenia.

— Jeszcze jedno  py tan ie . 
Czy byłoby  m ożliw e, ażebym  
w czasie j e j  obecności w  W ar 
szaw ie mógł po jechać  n a  k i l ­

ka godzin do m a ją tk u  i bez je j  
w iedzy p rze jrzeć  pokój dok­
tora P. o raz pańskiej b ra to ­
w ej, o ile, oczywiście, doktór 
p rzy jedzie  z nią razem ?

— Przypuszcza pan, że uda 
się panu  tam coś znaleźć?

— Nie m am  żadnej pew no­
ści, ale w szystko jest m ożli­
we i, gdybym  tam  znalazł coś 
obciążającego, m iałbym , oczy 
wiście, juz ułatw ione zadanie 
w  czasie badan ia  ich w  .War­
szawie,

— Jestem  p rzekonany , że to 
się da zrobić. W m a ją tk u  jes t

t'eszcze s ta ry  lokaj mego nie- 
oszczyka b ra ta  i spodziewam  

się, że, o ile po jadę  tam z pa­
nem, to nas p o k ry j om u w pu­
ści do poko ju  dok tora . Na ays 
k rec ję  jego  m ożem y w zupeł­
ności liczyć i głowę daję , ze 
nie pow ie o tem  nikom u ani 
słowa.

— D oskonale. Jak  ty lko  b ra  
towa pańska  p rzy jedzie  do 
W arszaw y, w v jedz .em y  do ma 
ją tk u . N arażam  się na n ieprzy  
jem ności, gdyż popełniam  bez 
praw ie, a le  m ój in stynk t po­
w iada mi, że w m a ją tk u  z n a j­

dziem y m aie rja ł obciążający . 
O czeku ję  zatem  od pana v ia 
domości o ich przyjeździe . Do 
tego czasu nie m ożem y nic zro 
bić.

Minęło dw a dni. Z n iecier- 
pliw ością oczekiw ałem  w iado 
mości od W olskiego. W reszcie 
trzeciego dnia  rano pan W. za 
w iadom i! nm  e, że jego  b ra to ­
w a w raz ze swym  Ł jzy n e m  
p rzy jecha li do W arszaw y i 
zam ieszkali w jednym  z ho­
teli.

Tegoż popołudn ;a wyruszy* 
liśm y w drogę do m a ją tk u  i 
w ieczorem  byliśm y na m ie j­
scu. Pod pretekstem , że nie 
wiedzie! iśm y o nieobecności 
pam  W. w m ają tk u , postano­
w iliśm y tam  przenocow ać. Lo 
ka j został p rzez  pana W. w ta ­
jem niczony, o co nam  idzie, i 
bez chw ili nam ysłu zgodził 
sie, gdy w szyscy spać będą, za 
prow adzić nas do pokojów  
dok to ra  P., oraz m łodej wdów 
ki,

W  nocy, k ied y  cały  dom  po 
g rążony  był we śnie, s ta ry  lo­
k a j zaprow adził nas do poko 
jów  p odejrzane j pary .

Dalszy ciąg ju tro .



O STA TN IE W IADOM OŚCI

M irdereza bójka na ul. Szerokiej
Wczoraj o godz. 3‘30 popo­

łudniu wynikła krwawa bójka 
na ulicy Szerokiej w Krakowie 
między złodziejami na noże — 
spowodu wynikłego zatargu przy 
podziale „łupu”. W wyniku tej 
masakry raniony został nożem 
trzykrotnie w plecy Józef Hu 
daliński przez swego szwagra 
Jozefa Piętonia i Marję Kupiec, 
a sam Hudaliński temsamem się 
im zrewanżował.

Hudaliński przewieziony został 
do szpitala św. Łazarza.

K R O N I K A  KRAKOWA

Uiecieaordercy-StarejOlszji

Samobejstwo n a u c z p l a .
W dniu 2 b. m. o godz. 6 ‘40 

znalazła drużyna kolejowa na 
torze kolejowym przy moście 
w Jastrzębiu Górnym zwłoki 
nieznanego mężczyzny. W toku 
dochodzeń ustalono, że są to 
zwłoki 23-letniego nauczyciela 
Zbigniewa Klamy z Łysek, który 
popełnił samobójstwo.

jak  dalej stwierdzono, Klama 
był w dniu 1 bm. w Jastrzębiu- 
Zdr ju do godz. 4 tej rano na 
zabawie, poczem udał się pieszo 
do Jastrzębia Górnego, gdzie 
rzucił aię z wysokości około 20 
metrów z mostu łukowego na 
tor kolejowy, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Denat pozostawił list, w któ­
rym donosi, że popełnia samo­
bójstwo spowodu zawiedzionej 
miłości.

Aresztowanie 
„Badaczy Pisma Świętego”

O d pewnego czasu chodzili 
po Wrześni i w powiecie kol­
porterzy ulotek o treści bluź- 
nierczej i antykatolickiej. Ludzie 
ci zbierali ponadto datki.

Kilka dni temu przychwyciła 
ich policja wrzesińska. Areszto­
wani oświadczyli, że są „bada­
czami Pisma Świętego". Jak się 
okazało wszystkie druki, które 
posiadali kolporterzy, zawierały 
ohydne bluźnierstwa ,przeciwko 
Kościołowi i Wierze Św.

T ajn y  lu p a n a r  
i wyuzdane orgje w hotelu

Sąd okręgowy rozpatrywał 
sprawę karną właściciela hotelu 
Albina Szandracha, zamieszka­
łego w Nowem n/W. w powie­
cie świeckim, oskarżonego o u- 
trzymywanie w swym hotelu w 
Nowem tajnego domu rozpusty 
i stręczenia do nierządu.

Przewód sądowy na podsta­
wie zeznań świadków wykazał 
iż osk. Szandrach w swym ho­
telu miał restaurację z prawem 
wyszynku piwa i wina niskopro­
centowego. W restauracji tej 
pomysłowy hotelarz-sutener u- 
trzymyv>ał „cały sztab" t. zw. 
bufetowych naciągaczek, które 
miały na celu robienie z zamoż­
nymi obywatelami ziemskimi du 
żych rachunków, a na tęonie 
pod patron tem właściciela ho­
telu -Szandracha w pokoikach 
hotelowych, które były niczem 
innem jak tajnym lupanarem, w 
wyuzdany sposób „bawić gości" 
czynami nierządneroi.

Pewnej nocy zdarzyło się, iż 
jeden z poważnych gości hote­
lowych ziemianin spod Nowego 
nabawił się od „bufetowej'* 
strasznej choroby wenerycznej.

Sąd skazał hotelarza-sutenera 
na 10 miesięcy więzienia

Energiczne śledztwo w spra­
wie mordu na Starej Olszy, 
prowćdzone przez władze wejs 
kowe oraz cywilne zostało wczo­
raj uwieńczone pomyślnym skut­
kiem.

Jak się dowiaduje nasz repor­
ter, śledztwo przyniosło rewe­
lacyjne wyniki. Wczoraj o 10-ej 
rano został przytrzymany pe­
wien szeregowiec V. pułku pan­
cernego stacjonowanego w N o­
wym Targu. Przyprowadzono go 
do Starostwa Powiatowego, gdzie

po przesłuchaniu okazało się iż 
dokonał on podwójnego m order­
stwa zapomocą noża rzeźnic- 
kiego.

Jak się dowiadujemy, kończył 
już służbę wojskową i pozosta­
wało mu jeszcze jeden miesiąc 
do zwolnienia z wojska. Otóż 
zaprzyjaźnił się on z prosty­
tutkami dla zysku pragnąc mieć 
dla siebie pieniądze po wyjściu 
z wojska. Stąd też należy zabój 
stwo wytłumaczyć jako zabój­
stwo o podkładzie rabunkowem.

Gdy śledztwo zostanie prze­
prowadzone, podwojny morderca 
ze Starej Olszy stanie prawdo­
podobnie przed sądem doraź­
nym tak jak morderce-dezerter 
Grenda.

Rewelacyjne wyniki śledztwa 
stanowią zasługę władz sądo­
wych wojskowych i cywilnych, 
które z największą energją dą­
żyły do ustalenia . prawcy ohyd­
nej ib iodni, co też wczoraj się 
udało.

Z Tlitrn im. J. Słowackiego

„N iebieski p tak" .

KINA
Adria „B rygada śmiałych"
A p o lle  „Burza nad światem". 
A t la n t ic  : ,,Bar Micwe1.
Bagatela „Roześmiane oczy" i rewja 
„U ź dła śmiechu".
Muzeum ; ..Waauś".
P ro m ień  ,,Księżniczka Czardasza" , 
Sokół: „Wielkie wydal ze n ie ' .
S tella „M askarada" .
^ n t s s k #  „Walczyk dla Ciebie".
S w i t  „Melodje z nad Dunaju". 
U c i e c h a  „Rotm istrz  von Werffen". 
Wanda : „Ł zy  i śmiech Wiednia".
* u oum : „Melodje cygańskie"
Zorza: „Dwie Joasie".

Radjo

Kochanka jubilera krakowskiego
za przemyt i przekupstwo

skazana
Wczoraj przed sądem karnym 

w Krakowie odbyła się sensa­
cyjna rozprawa, której tło jest 
następujące :

Osk. Merka Jaffe, jubilerka z 
Wieliczki, zam. przy ul. Pierac- 
kiego 28 poznała w zeszłym ro­
ku krakowskiego jubilera Berka 
Fryszmanna. Po jakimś czasie 
prowadziła z nim wspólne inte­
resy oraz żyła w konkubinacie. 
Fryszmann trudnił się przemy­
tem biżuterji z zagranicy. Jeffe 
była jego wspólniczką. Aż pew­

nego razu rzecz się wykryła i 
s t r a t  graniczna postanowiła do­
konać rewizji w mieszkania 
Fryszmanna gdzie zastano Mer- 
kę Jaffe, która widząc iż rewizja 
ujawnia kompromitujące Frysz­
manna szczegóły, chciała prze­
kupić strażnika Brożka oddajac 
mu część biżutsrji, a nawet sie­
bie samą !

Brożek zawiadomił o tem wła­
dze które aresztowały Jaffe. 
Jaffe stanęła przed sądem oskar­
żona o przemyt oraz usiłowanie

przekupienia.
Fryszmann był, jak s ę do­

wiadujemy, doniedawna wspól­
nikiem firmy „Fryszmann,Sten 
pel i Ska" przy ul. Juljusza Lea 
22 w Krakowie. Neskutek ma­
chinacji — popełnionych przez 
Fryszmanna b rn ą  „splajtowała".

Sąd skaza) osk. jaffe na 1 rok 
więzienia, umarzając karę do po­
łowy na mocy amnestji.

Rozprawie przew. s<. dr. Bo- 
bilewicz, osk. prok. dr. Jarosiń­
ski.

Kraków Godz, 6.34 Gimnastyka 7.20 
Dziennik poranny 12 Hejnał z wieży 
Marjsckiej 12.03 Dziennik południowy 
12.30 K oncert 15.15 Wiadomości o ek s ­
porcie polskim 16 Z agadki muzyczne 
16,20 Koncert 16.45 Rozmowa muzyka 
ze słuchaczem 17.20 Koncert 18 R ec i­
tal slrrzypcowy 19.40 Wiadom. sp o r to ­
we 19.45 R eportaż  z Igrzysk Olimpij­
skich 20 Koncert 20 45 Dziennik wie­
czorny 20 55 O brazki z Palski współ­
czesnej 20.50 Pogaganka dła kupców 

] 22 Oiimpjoda tenorów 22.25 Mnzyka.

Nocny dyżur aptek.
A p tek a  po Złotą Głową Rynek gl. 

13 pod Trzem a Koroaami Retoryka 
1 C z te rn a s ta  Lubicz 7, S tradc m 6. 
Krćżowej Jadw igi Karmelicka 9. Mar* 
Jsńaka Kazimierza W ielkiego 78. 
PodgóiZe! A pteka  pod O patrznośc ią  
Brodzińskiego 1.

Jakie lokale panyslow e i handlowe korzystaj!)
z obniżki komornego?

Brak rozporządzenia wyko­
nawczego do nowej ustawy o 
ochłonie lokatorów wciąż po­
woduje pewne wątpliwości in­
terpretacyjne. Wyjaśnia się, iż 
z lokali, zajmowanych przez 
przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe, podlegają 10 pro­

centowej obniżce komornego 
tylko te, które zostały w roku 
1935 zaliczone w myśl ustawy
0 podatku przemysłowym do 
VII lub VIII kat. przemysłowej
1 IV handlowej.

Wszystkie inne lokale prze­
mysłowe i handlowe obniżce

komornego nie podlegają, p rze­
ciwnie, wyjęte są spod działania 
ustawy o ochronie loLatorów z 
dn. 1 grudnia 1935. Przewiduje 
to wyraźn:e art . 3 p. 2 Do de­
kretu Prezydenta Rzplitej z dn. 
14 listopada 1935 r.

Ostatnie dni mordercy Grendy
Sprawa mordercy - dezertera 

G rendy weszła w itadjum koń 
cowe. Wczoraj zapadła decyzja 
co do postawień a Grendy przed 
sąd doraźny, którym będzie 
wojskowy sąd Okręgu V.

Rozprawa zacznie się dziś o 
godz. 8 rano i dziś będą prze­
słuchani liczni świadkowie oraz 
przypuszczalne wywody stron 
tak, że jutro byłby już wyrok, 
gdyby zaś przesłuchania się

przeciągnęły, wyrok zostałby 
odczytany w piątek.

Powiadomiony o wezwaniu go 
przed sąd doraźny Grenda za­
chowuje w dalszym ciągu swe 
zuchwałe postawienie i wieść o 
sądzie doraźnym pobudziła go 
do dalszych kpin.

Grenda odpowiada za mor­
derstwo z premedy acją, za co 
w postępowaniu doraznem grozi 
mu kara śmierci, która też nie­

wątpliwie zapadnie, o czem 
świadczy choćby postawa k ra­
kowskich prawników, z których 
nikt nie podjął się obrony tejże 
sprawy, mają ją bowiem za 
beznadziejną. Obrońca zostanie 
wobec tego wyznaczony z urzę 
du. zaś w skład trybunału wej­
dzie jako przewodniczący mjr. 
Hausner oraz 4-ech asesorów, 
oskarża prok. mjr. dr. Mojżyszek.

HandlarzzCzarnnwiejskiejusk.i|iokiciepoli(jatta
Franciszek Szaraj, handlarz 

starzyzny, zam. w Krakowie 
przy ul. Czarnowiejskiej 19 jest 
nepoprawnym przestępcą.

O to  jak akta sądowe wskazu­
ją został już skazany wyrokiem 
23 razy, nie było to dla niego

żadną lekcją, gdyż dalej idzie 
śliską drogą awanturnika.

Wczoraj stanął przed sądem 
po raz 24, napewno też nie os­
tatni. Był oskarżony o pobicie 
w sierpniu uh. roku posterunko­
wego P. P. Czajkowskiego, k tó ­

remu złamał obojczyk. Sąd ska­
zał go, biorąc pod uwagę iż jest 
on niepoprawny na 1 rok cięż­
kiego więzienia.

Rozprawie przrw. a o. dr. 
Kronenberg, orkarżał prok. dr. 
Jarosińsai, bronił adw. dr. Kruh.

Rolnik oskarżony o defraudacje przed sodem krakowskim
Nie szanował grosza publicz­

nego rolnik z Bolęcinia Stanis­
ław Malczyk, i będąc przewod­
niczącym wiejskiej rady szkolne, 
przywłaszczył sobie kwotę 84 
zł. 9o gr., prócz tego poczynił 
szereg machinacji. To jednak

się nie godzi p. Malczyk, by 
szafować groszem na oświatę, 
gdy u nas tyle tysięcy wiejskich 
dzieci niema gdzie się uczyć...

Toteż stanął przed sądem w 
Krakowie gdzie po P° przesłu­
chaniu sąd rozprawę odroczył

celem przesłuchanie dodatko­
wych śwt&ików.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Bariynowski, wot. s. o. dr. Wa- 
s lowski i s.śl. dr* Pestorff osk. 
prok. dr. Panek, bronił adw. 
dr. Pfeffer.
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Świat Przygód Zniżka do kin:
dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich

Ważna tylko w dniu 5 lutego 1936 r.

P r e n u m e r u j c i e

Ostatnie Wiadomości

Obniżka cen prntfo 
elektrycznego

Na wczorajszem posiedzeniu 
Zarządu m. Krakowa były na 
porządku dziennym kwestje ob­
niżek cen gazu, prądu i td.

Zarząd miejski po obszernej 
dyskusji powziął uchwały obni­
żające cenę prądu e’ektr. z dn. 
1 marca br. o 5 gr. na 1 klw., 
opłata za gaz została ustalona 
na 40 gr. za 1 m przy zużyciu 
dc 30 m \  a 30 gr. p r zy zużyciu 
do 56 m ’. Cena ta daje naj­
drobniejszym konsumentom gaiu 
(do 10 m3 obniżkę o 20 proc. 
z 50 na 40 gr.).

W dalszych strefach taryfa 
nie uległa zmianom, przyczem 
dla przemysłu uchwalano spec­
jalne rabaty wahające się od 5 
do 10 procent ceny. Ponadto 
zmniejszono wszystkie opłaty 
targowe i rzezzlniane, a uchwa­
lone zniżki dochodzą nieraz do 
50 proc. dotychczasowych cen.

Powiesił się w obaw ie  
p rz e d  p ła c e n ie m  alim entów

Iwan Dzundza, syn Wasyla z 
Myślowa pow. Kałusz wezwany 
do sąau w sprawie alimentacyj­
nej swego nieślubnego dziecka, 
powróciwszy do domu, powiesił 
się, rdaje się w obawie przed 
płaceniem alimentów.

Brzydka s p r u t a  M n i t p
Przed sadem apelacyjnym sta­

wał 70 letni emeryt kolejowy 
Józef S. w Stryju oskarżony o 
shańbien e nieletnich dzieci w 
8 wypadkach. W pierwszej ins­
tancji zasądzono go na karę 13 
miesięcy więzienia z zawiesze­
niem. Wskutek apelacji proku­
ratora i obrońcy adw. dr. Wan- 
dla, odbyła się rozprawa apela­
cyjna. Wyrok pierwszej instancji 
został zatwierdzony.

W izja  lo k a ln a
na m ie jsca  k a ta s t ro f y  

k o le jo w e j .
W przyszły poniedziałek od­

będzie się w związku z proce­
sem o spowodowanie katastrofy 
kolejowej w Krzeszowicach wizja 
lokalna, w której weźmie udział 
senat sądu apeiacyjnngo, obrona 
i biegli.

W*zja ma na celu wykazanie 
winy kolejarzy oskarżonych o 
spowodowanie katastrofy, w któ­
rej zginęło kilka osób.
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